
  
    
      
    
  


  

  Beata Dmowska


  Spadek


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Mo­dli­łam się gło­śno, żeby tyl­ko nie utknąć w błoc­ku, i moje mo­dli­twy zo­sta­ły wy­słu­cha­ne. Szczę­śli­wie do­je­cha­łam na miej­sce, gdy za­padł zmrok. Za­trzy­ma­łam audi przed bra­mą Ro­ma­nów­ki. Ze­rwał się ostry, li­sto­pa­do­wy wiatr. Na­gie ga­łę­zie ol­brzy­miej wierz­by pła­czą­cej sma­ga­ły mnie po ple­cach, kie­dy mo­co­wa­łam się z prze­rdze­wia­łym zam­kiem. W koń­cu ustą­pił, bra­ma wy­da­ła z sie­bie jęk i nie sta­wia­ła już dłu­żej opo­ru.


  O tej po­rze dom za­czy­nał wy­glą­dać upior­nie. Ciem­ne, drew­nia­ne gma­szy­sko, czę­ścio­wo pod­mu­ro­wa­ne, z wiel­ką cza­pą na gó­rze. Gan­ki po bo­kach ni­czym roz­po­star­te ra­mio­na po­tę­go­wa­ły jego ogrom. Po­wi­tał mnie ło­mot nie­do­mknię­tej okien­ni­cy na pię­trze, tej w nie­bie­skim, dzie­cię­cym po­ko­ju z me­bel­ka­mi z aka­cji. Od­kąd Mar­ta uro­sła, nie spa­ło tam już żad­ne dziec­ko. Z opo­wie­ści są­sia­dów wie­dzia­łam, że let­ni­cy omi­ja­li dom z da­le­ka, tak ich prze­ra­żał:


  – Pani Na­ta­lio, o sie­dli­sko niech się pani nie mar­twi, żad­na cho­le­ra tu się nie po­krę­ci. Zo­fii się boją.


  Kto by przy­pusz­czał, że po­czci­we do­mo­stwo do­ro­bi się tak złej sła­wy.


  Wy­ję­łam la­tar­kę i przy­świe­ci­łam so­bie dro­gę na ga­nek. Trzy sze­ro­kie stop­nie, trzy me­try i sta­łam przed dwu­skrzy­dło­wy­mi dę­bo­wy­mi drzwia­mi. Gdzieś z od­da­li do­biegł mnie nie­spo­dzie­wa­nie gło­śny krzyk. Czy to z oko­lic al­ta­ny w ogro­dzie? Ba­żan­ty, uspo­ko­iłam samą sie­bie.


  Otwo­rzy­łam cięż­kie drzwi wej­ścio­we i po­wi­tał mnie mrocz­ny chłód. Wszy­scy, któ­rzy tu żyli, daw­no już po­umie­ra­li, nie cze­ka­ła więc na mnie her­ba­ta przy na­grza­nym pie­cu. Bez tru­du wy­ma­ca­łam kon­takt na ścia­nie, lek­ko go prze­krę­ci­łam i w ko­ry­ta­rzu bły­snę­ło żół­te, jak dla mnie trud­ne do za­ak­cep­to­wa­nia świa­tło. Za­duch po­czu­łam mimo zim­na. Kto miał­by tu wie­trzyć, prać fi­ran­ki, wy­mia­tać ku­rze czy trze­pać kapy z łó­żek?


  Skie­ro­wa­łam się pro­sto do du­żej kuch­ni. To tu­taj tak na­praw­dę ro­ze­gra­ło się naj­wię­cej dra­ma­tów miesz­kań­ców tego domu. Ko­lej­ne po­ko­le­nia, ni­czym na sce­nie, od­gry­wa­ły w tej kuch­ni swo­je role. Pa­mię­ta­łam Zo­fię sie­dzą­cą przy sto­le z rę­ko­ma za­kry­wa­ją­cy­mi twarz. Jej prze­ry­wa­ny szloch ra­nił moje ser­ce. Roz­pacz po stra­cie je­dy­nej cór­ki na za­wsze zmą­ci­ła jej umysł. Od­tąd bab­cia mnie prze­ra­ża­ła. Cho­wa­łam się z ru­dym Fry­cem w nie­bie­skim po­ko­ju, a ona wo­ła­ła, stu­ka­jąc w ścia­ny ki­jem od szczot­ki:


  – Znaj­dę cię, Na­ta­lio! Wiem, gdzie się ukry­wasz!


  Wci­śnię­ta w naj­dal­szy kąt le­ża­łam pod łóż­kiem wtu­lo­na w kota, i tyl­ko Ro­man był w sta­nie mnie stam­tąd wy­cią­gnąć.


  – Chodź, Na­tal­ko, bab­cia Zo­sia wzię­ła le­kar­stwo i usnę­ła.


  Po­tem przy­no­sił mi grusz­ki i wa­bił nimi tak dłu­go, aż wresz­cie da­wa­łam się sku­sić. By­łam pod wra­że­niem, że nic się w tym miej­scu nie zmie­ni­ło.


  Ze sto­łu w po­śpie­chu ucie­kła mysz, więc się wzdry­gnę­łam. Tak, sta­ry dom jed­nak nie do koń­ca był opusz­czo­ny. Wie­dzia­łam, że będę mu­sia­ła zmie­rzyć się i z tym. Od­wró­ci­łam wzrok od sto­łu i spoj­rza­łam na kre­dens Zo­fii, któ­ry to­nął w ku­rzu. Na szyb­ce w drzwicz­kach mo­gła­bym pal­cem na­pi­sać: „Oto je­stem!” albo ra­czej: „Będę tu żyć?”. Od­ru­cho­wo od­su­nę­łam szu­fla­dę, tę, w któ­rej za­wsze moż­na było zna­leźć wszyst­kie pod­ręcz­ne rze­czy. To cud, ale na­dal tu były, a ja pa­trzy­łam na nie z de­li­kat­nym, ckli­wym uśmie­chem. Na wie­ko­we no­życz­ki, la­tar­kę na dużą pła­ską ba­te­rię, za­pał­ki, maść roz­grze­wa­ją­cą i sta­re, po­kru­szo­ne ta­blet­ki z krzy­ży­kiem. Oseł­kę, śru­bo­kręt, ró­żo­wą szmin­kę Zo­fii i port­fel Ro­ma­na. Do­sko­na­le pa­mię­ta­łam, że wie­lo­krot­nie wyj­mo­wał z nie­go pie­nią­dze i da­wał mi „na roz­pu­stę”. Roz­pu­stą był drob­ny, nie­kon­tro­lo­wa­ny wy­da­tek, do­ko­na­ny pod wpły­wem chwi­li, bo tak wła­śnie Ro­man pra­gnął wy­na­gro­dzić mi brak ro­dzi­ców. Znów uśmiech­nę­łam się, tym ra­zem na wspo­mnie­nie jego hoj­no­ści. Ile kró­li­ków wy­ho­do­wał tyl­ko na ten cel? Raz w ge­ście mi­ło­ści ku­pi­łam mu faj­kę, a Zo­fii ko­ra­le. Pięk­ny, dłu­gi sznur per­ło­wych ku­lek. W domu przy­tu­la­łam do nich swój po­li­czek, tak bar­dzo mnie eks­cy­to­wa­ły. Na­stęp­ne­go dnia dzia­dek od­niósł moje pre­zen­ty do skle­pu i przy­wiózł z mia­stecz­ka Anię z Zie­lo­ne­go Wzgó­rza. Czy tym fak­tem chciał mi uzmy­sło­wić, że to ja by­łam waż­na? A może pra­gnął po­da­ro­wać mi przy­ja­ciół­kę, z któ­rą mo­gła­bym dzie­lić „swój świat”, żeby re­al­ne ży­cie aż tak mnie nie prze­ra­ża­ło? Po­wie­dział, że Zo­fii było już prze­cież obo­jęt­ne, czy po­sia­da­ła ko­ra­le, czy nie.


  Otrzą­snę­łam się ze wspo­mnień. Jak tu zim­no! No tak, nie po­my­śla­łam o tym wcze­śniej. W koń­cu był już li­sto­pad. Dom na­le­ża­ło ogrzać, je­śli nie chcia­łam umrzeć z wy­zię­bie­nia od razu tej pierw­szej nocy. Do­strze­głam, że w wi­kli­no­wym ko­szu le­ża­ło parę szczap drew­na, ale zde­cy­do­wa­nie za mało. Ro­man za­wsze prze­cho­wy­wał opał w dre­wut­ni. Wąt­pi­łam, by po jego śmier­ci prze­trwa­ło tam co­kol­wiek oprócz my­szy. Go­spo­dar­cze bu­dyn­ki sta­ły w głę­bi po­dwór­ka. O tej po­rze to po­nu­ra wy­pra­wa, tym bar­dziej że z dre­wut­nią czas ob­szedł się okrut­nie. Dach mu­siał się za­wa­lić któ­rejś z ostat­nich zim, a wy­ła­ma­ne drzwi sta­ły opar­te o ścia­nę szo­py.


  W kwe­stii opa­łu nie­wie­le się po­my­li­łam. Z tego, co tam zna­la­złam, mo­głam mieć ko­rzyść przez dwa, góra trzy dni. Za­ła­do­wa­łam drwa do dwóch ko­szy, a mój czar­ny, weł­nia­ny zi­mo­wy płaszcz ucier­piał na tym okrut­nie. To nie jest strój do ta­kich za­jęć, po­my­śla­łam, lecz ta re­flek­sja przy­szła nie­ste­ty po cza­sie. Sku­pi­łam się już tyl­ko na tym, żeby roz­pa­lić upra­gnio­ny ogień. Ro­zej­rza­łam się po ką­tach za ja­kąś pod­pał­ką. W spi­żar­ce le­żał stos ma­ku­la­tu­ry prze­wią­za­nej gru­bym sznur­kiem. Tę pacz­kę zro­bił Ro­man nie­dłu­go przed śmier­cią. Mia­łam wra­że­nie, że cią­gle był w tym domu. Wy­da­wa­ło mi się, że za­wo­ła mnie za­raz i zru­ga za moją nie­udol­ność.


  Wy­ję­łam z pacz­ki sta­rą „Try­bu­nę” i na­resz­cie roz­pa­li­łam w kuch­ni wę­glo­wej. Dy­mi­ło strasz­nie, a moje mia­sto­we oczy nie były na to od­por­ne. W ca­łym po­miesz­cze­niu zro­bi­ło się tak siwo, że mu­sia­łam otwo­rzyć okno. To z cią­giem było coś nie tak, tyl­ko tyle za­pa­mię­ta­łam z dzie­ciń­stwa, bo po­tem już ży­łam wy­god­nie, nie mu­sia­łam pa­lić w pie­cach. Ale te­raz dym, za­miast do ko­mi­na, ca­ły­mi kłę­ba­mi wy­do­sta­wał się na kuch­nię. Gryzł mnie w gar­dle i szczy­pał w oczy. Wy­cie­ra­łam łzy rę­ka­wem i krztu­si­łam się, kasz­ląc. Po­sta­no­wi­łam zro­bić so­lid­ny prze­ciąg, a sama ewa­ku­ować się z za­dy­mio­nej prze­strze­ni.


  Na dwo­rze za­pa­dła już noc. Za­sko­czy­ła mnie nie­sa­mo­wi­ta ci­sza i prze­dziw­ne, lecz nie­spo­dzie­wa­nie miłe po­czu­cie cał­ko­wi­tej izo­la­cji od resz­ty świa­ta. Tyl­ko ol­brzy­mie drze­wa szu­mia­ły gdzieś nade mną, i od cza­su do cza­su stu­ka­ją­ca okien­ni­ca za­kłó­ca­ła noc­ny spo­kój. Zo­sta­łam na gan­ku. Już wie­dzia­łam, że dzi­siaj nie na­pi­ję się her­ba­ty wpa­trzo­na w pło­ną­cy ogień. Nie po­wspo­mi­nam, nie po­pła­czę z żalu za tymi, któ­rzy daw­no ode­szli. Po­my­śla­łam, że to był jed­nak głu­pi po­mysł przy­jeż­dżać tu­taj na noc. Osta­tecz­nie za­de­cy­do­wa­łam, że tę noc spę­dzę w sa­mo­cho­dzie, od cza­su do cza­su włą­czę ogrze­wa­nie i na­wet po­słu­cham ra­dia.


  Na­tych­miast po­czu­łam ulgę. Ko­niec wie­trze­nia! Za­mknę­łam drzwi na klucz i przy­go­to­wa­łam po­sła­nie w audi. Pa­mię­ta­łam o tym, żeby na siłę od­rzu­cać ne­ga­tyw­ne sce­na­riu­sze. Wie­lo­krot­nie po­wta­rza­łam w my­ślach, że to był w koń­cu mój wy­bór, że nie jest tak źle i że z cza­sem po­ra­dzę so­bie z tym do­mem, a może na­wet i z ży­ciem. Za­cznę od ju­tra, już z sa­me­go rana. W koń­cu ja­dąc tu, za­pla­no­wa­łam, że znów będę spać, cie­szyć się i funk­cjo­no­wać jak czło­wiek.


  Z ra­dia po­pły­nę­ła przy­jem­na mu­zy­ka, a ja za­mknę­łam oczy, lecz sen nie przy­cho­dził. Nie chcia­łam się­gać po tę cu­dow­nie sku­tecz­ną ta­blet­kę, gdyż pierw­szej nocy w tym miej­scu wo­la­łam być czuj­na. Na­wet za cenę kosz­mar­ne­go prze­mę­cze­nia. W osta­tecz­no­ści mo­głam spać w dzień. Nie, w dzień po­sta­no­wi­łam przy­spo­so­bić dom do za­miesz­ka­nia. Wy­czy­ścić całą kuch­nię, po sto­kroć po­trak­to­wać wrząt­kiem ku­chen­ny stół i za­pla­no­wać, gdzie urzą­dzę swo­ją sy­pial­nię. Ze wzglę­du na cie­pło ra­czej gdzieś na par­te­rze.


  Ser­cem tego domu była duża wę­glo­wa kuch­nia z ogrom­nym za­piec­kiem. To był tron mo­je­go Fry­ca. Je­śli umie­jęt­nie na­pa­li­ło się w kuch­ni, to cie­pło roz­cho­dzi­ło się po ca­łym domu. Na moje szczę­ście pod ko­niec ży­cia Ro­man zro­bił cen­tral­ne ogrze­wa­nie, a jego źró­dłem za­si­la­nia było to nie­szczę­sne ku­chen­ne pa­le­ni­sko.


  Wła­śnie na cen­tral­nym za­trzy­mał się tu­tej­szy po­stęp. Nie mia­łam du­żych wy­ma­gań, oby tyl­ko woda nada­wa­ła się do użyt­ku. Trze­ba bę­dzie do­ku­pić u le­śni­cze­go opał i po­ra­dzę so­bie, roz­my­śla­łam. W koń­cu tylu mo­ich przod­ków tu żyło, a ja nie by­łam pierw­szą sa­mot­ną ko­bie­tą w tym domu. W po­wo­jen­nej Pol­sce Zo­sia spę­dzi­ła tu bez ro­dzi­ny kil­ka dłu­gich lat. Dzia­dek dłu­go nie wra­cał z przy­mu­so­wych ro­bót w Niem­czech, a tu­taj na po­rząd­ku dzien­nym były głód, strach, sza­ber i czer­wo­ny ter­ror. Moja dola była bez po­rów­na­nia lep­sza, przy­naj­mniej nie mu­sia­łam cier­pieć z gło­du. Nikt nie gro­ził mi też śmier­cią. Nie wy­cią­gał nocą z łóż­ka, nie wsa­dzał gło­wy do wia­dra z lo­do­wa­tą wodą. Mu­sia­łam je­dy­nie po­cze­kać na we­zwa­nie z sądu. Roz­wód to nie ko­niec świa­ta.


  Tak, to cią­gle bar­dzo bo­la­ło, pa­li­ło ży­wym ogniem. To dla­te­go tu­taj przy­je­cha­łam. Zde­cy­do­wa­łam, że w spar­tań­skich wa­run­kach szyb­ciej we­zmę się w garść. Będę mu­sia­ła sku­pić się na co­dzien­nym prze­trwa­niu i być może to wresz­cie ode­rwie moje my­śli od ostat­nich wy­da­rzeń. Do tej pory tyl­ko roz­pa­cza­łam i uża­la­łam się nad sobą. Tu­taj szyb­ciej za­mie­rza­łam się wy­rwać ze szpo­nów roz­wo­do­wej de­pre­sji. Od wie­lu dni wma­wia­łam so­bie, że wła­śnie to bę­dzie dla mnie naj­lep­szą te­ra­pią. Za­mknę­łam oczy, a wspo­mnie­nia wra­ca­ły jak każ­dej bez­sen­nej nocy. Nie wie­dzia­łam, kie­dy w koń­cu prze­sta­nę prze­ży­wać tam­ten ma­jo­wy wie­czór. Tak na­praw­dę to nie było ta­kie­go dnia, że­bym o tym nie my­śla­ła…


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wik­tor tak dłu­go nie wra­cał z pra­cy. Ab­so­lut­nie nie przy­cho­dził mi do gło­wy ża­den lo­gicz­ny po­wód, dla któ­re­go tak wła­śnie mia­ło­by być. Nie pa­mię­ta­łam, żeby miał ja­kieś spo­tka­nie lub inne za­pla­no­wa­ne za­ję­cia. Mi­ja­ły go­dzi­ny, a ja mar­twi­łam się co­raz bar­dziej. Czy coś się sta­ło? Gdy dzwo­ni­łam, od­rzu­cał moje po­łą­cze­nia, co jesz­cze bar­dziej mnie nie­po­ko­iło, aż w koń­cu jego te­le­fon cał­ko­wi­cie za­milkł. Pró­bo­wa­łam to so­bie ja­koś tłu­ma­czyć i na­wet na siłę za­snąć, ale w tej sy­tu­acji było to w ogó­le nie­moż­li­we. Włą­czy­łam te­le­wi­zor, wzię­łam ko­lej­ny prysz­nic, zja­dłam jo­gurt, lecz to wszyst­ko na nic. Ja­kaś nie­wia­do­me­go po­cho­dze­nia siła sta­wia­ła mnie do pio­nu. Póź­niej wie­lo­krot­nie za­da­wa­łam so­bie py­ta­nie, czy to było prze­czu­cie? W koń­cu uwie­rzy­łam, że tak, to było wła­śnie to, ten szó­sty ko­bie­cy zmysł. Oko­ło dwu­dzie­stej dru­giej krą­ży­łam już po ca­łym domu, aż nie mo­głam dłu­żej tego znieść, i po­sta­no­wi­łam po­je­chać do fir­my męża. Mu­sia­łam spraw­dzić, czy wszyst­ko z nim w po­rząd­ku.


  Była bar­dzo cie­pła noc. Taka, pod­czas któ­rej mło­dzi lu­dzie chęt­nie wy­cho­dzą na uli­ce. Uśmiech­nę­łam się na ten wi­dok roz­czu­lo­na. Mło­dość mia­łam już za sobą. To nie­po­wta­rzal­ny etap w ży­ciu, czas na do­bry start. Szko­da, że zro­zu­mia­łam to do­pie­ro wte­dy, gdy za­czę­łam się sta­rzeć.


  Za­par­ko­wa­łam na­prze­ciw­ko biu­row­ca, w któ­rym pra­co­wał Wik­tor. Z wiel­kim nie­po­ko­jem od­kry­łam, że w oknach nie pa­li­ło się ani jed­no świa­tło. Ro­zej­rza­łam się do­oko­ła i z bi­ją­cym ser­cem od­no­to­wa­łam na par­kin­gu obec­ność jego sa­mo­cho­du. Wik­tor tu był! Za­dzwo­ni­łam więc po­now­nie na jego ko­mór­kę. Abo­nent cią­gle nie­do­stęp­ny. Zga­si­łam sil­nik i po­sta­no­wi­łam za­cze­kać. Nie mia­łam w zwy­cza­ju szpie­go­wać męża, dla­te­go po­wo­li wąt­pi­łam w sens tego, co ro­bi­łam, a mimo to nie mo­głam ru­szyć się z miej­sca. Po­grą­żo­na w tej sza­lo­nej we­wnętrz­nej wal­ce, tkwi­łam tak pra­wie do pół­no­cy. Tam­te­go wie­czo­ru w mo­jej gło­wie wie­lo­krot­nie prze­wi­ja­ły się my­śli: Co, je­śli zwy­czaj­nie ze­psuł mu się sa­mo­chód? Ktoś mógł go od­wieźć po pra­cy i może już od daw­na jest w domu? Tyl­ko dla­cze­go mnie nie szu­ka? Zde­cy­do­wa­łam, że sko­ro je­stem tu tyle cza­su, to jesz­cze chwi­lę po­cze­kam. Co mi szko­dzi­ło?


  Ta­kie szcze­niac­kie za­gryw­ki po dwu­dzie­stu paru la­tach mał­żeń­stwa? Mimo że prze­cież nikt nie ka­zał mi tam stać, po­czu­łam się tym fak­tem wręcz upo­ko­rzo­na. Po­win­nam za­dzwo­nić, a Wik­tor po­wi­nien ode­brać te­le­fon ode mnie. Wszyst­kie pro­ble­my za­zwy­czaj wy­ni­ka­ją z nie­do­mó­wień. By­łam prze­cież do­ro­słą ko­bie­tą, więc cze­mu za­cho­wy­wa­łam się jak na­sto­lat­ka? Moje ser­ce prze­sta­ło bić w chwi­li, gdy po dru­giej stro­nie uli­cy zo­ba­czy­łam swo­je­go męża. Nie był sam. Obej­mo­wał w pa­sie dłu­go­no­gą i ciem­no­wło­są mło­dą dziew­czy­nę w ja­snej spód­nicz­ce mini. Za­trzy­ma­li się obok jego sa­mo­cho­du. Tak swo­bod­nie za­rzu­ci­ła mu ra­mio­na na szy­ję, a wte­dy on na­mięt­nie ją po­ca­ło­wał. Wie­dzia­łam, jak sma­ko­wał ten po­ca­łu­nek, jak po­tra­fił ze­lek­try­zo­wać i po­zba­wić resz­tek ro­zu­mu. Wie­dzia­łam też, dla­cze­go ona tak ra­do­śnie się ro­ze­śmia­ła. Opar­ta o ma­skę sa­mo­cho­du bez­względ­nie wła­da­ła moim mę­żem. Bez­rad­nie pa­trzy­łam, jak wsie­dli do maz­dy i po pro­stu od­je­cha­li. W pierw­szej chwi­li po­my­śla­łam, że ona jest w wie­ku na­szej Mar­ty. Po­tem, że mia­łam ha­lu­cy­na­cje. A na ko­niec już tyl­ko strasz­nie pła­ka­łam. Wró­ci­łam do pu­ste­go domu.


  Mój mąż mnie zdra­dza? Tak to wła­śnie wy­glą­da­ło. I co te­raz? – po­my­śla­łam po­chy­lo­na nad musz­lą klo­ze­to­wą. Stres wy­wo­łał la­wi­nę wy­mio­tów. Nie wie­dzia­łam, co po­win­nam zro­bić i dla­cze­go on mi to ro­bił. Jesz­cze wie­le razy pró­bo­wa­łam się do nie­go do­dzwo­nić. Nie­ste­ty, tej nocy nie był dla mnie osią­gal­ny. Nie, to musi być ja­kieś ba­nal­ne nie­po­ro­zu­mie­nie! – bun­to­wa­łam się prze­ciw­ko za­ist­nia­łej sy­tu­acji. W ży­ciu Wik­to­ra coś się mu­sia­ło wy­da­rzyć, bo prze­cież nic nie dzie­je się bez przy­czy­ny. To wszyst­ko na pew­no da się ja­koś wy­tłu­ma­czyć, prze­ko­ny­wa­łam samą sie­bie.


  Do rana nie zmru­ży­łam oka. Tej nocy wie­lo­krot­nie umar­łam i rów­nie wie­lo­krot­nie od­bu­do­wa­łam swo­je mał­żeń­stwo. Wik­tor wró­cił oko­ło pią­tej, było już ja­sno i tak ra­do­śnie śpie­wa­ły pta­ki. W koń­cu to maj! Za­cho­wy­wał się wy­jąt­ko­wo ci­cho, a ja po­sta­no­wi­łam do nie­go wyjść. Za­wa­ha­łam się co praw­da na mo­ment, gdy uj­rza­łam wła­sne od­bi­cie w lu­strze, ale trud­no, nie chcia­łam grać przed wła­snym mę­żem, był prze­cież czę­ścią mnie sa­mej. Po­wi­tał mnie „szcze­rym” uśmie­chem w na­szej de­si­gner­skiej kuch­ni.


  – Jaki z cie­bie ran­ny pta­szek! Chcesz kawy, Na­ta­lio? – Uśmiech znik­nął z jego twa­rzy, gdy tyl­ko uważ­niej mi się przyj­rzał. – Na­ta­lio, jak ty wy­glą­dasz? Coś się sta­ło?


  Mu­sia­ły go prze­stra­szyć moje za­puch­nię­te od pła­czu oczy i czer­wo­ny nos. Wy­glą­da­łam kosz­mar­nie.


  – Tak – od­po­wie­dzia­łam i od razu, żeby się przy­pad­kiem nie wy­co­fać, po­sta­no­wi­łam przejść do kon­kre­tów. – Mó­wi­łam ci o pro­ble­mach Izy? Roz­wo­dzi się, pa­mię­tasz? – Z tru­dem roz­po­zna­wa­łam swój głos.


  – Chy­ba tak. – Zlu­stro­wał mnie, jed­no­cze­śnie wyj­mu­jąc z szaf­ki moją nową fi­li­żan­kę z ostat­niej ko­lek­cji Gre­en Gate.


  – A o Czar­ku na pew­no też już sły­sza­łeś? To w koń­cu nie jest dla ni­ko­go żad­na ta­jem­ni­ca, że jego żona ma ko­chan­ka. Mają ta­kie­go faj­ne­go, pię­cio­let­nie­go syna. Tak śmiesz­nie…


  – Tak, wiem – prze­rwał mi znie­cier­pli­wio­ny. – Co mnie to ob­cho­dzi? Nie mam te­raz ocho­ty oma­wiać pro­ble­mów in­nych lu­dzi – uciął zde­cy­do­wa­nie, a z eks­pre­su wprost do ład­ne­go na­czy­nia spły­nął spie­nio­ny, aro­ma­tycz­ny płyn.


  – Szko­da, bo ja przez całą noc za­sta­na­wia­łam się, czy już przy­szła ko­lej na nas. – Nie mo­głam wręcz pa­trzeć na nie­go. Żal roz­lał się po ca­łej mo­jej du­szy, a z mo­ich oczu znów spły­wa­ły łzy.


  Przez chwi­lę mil­czał. Po­tem ner­wo­wo wrzu­cił ły­żecz­kę do zle­wu.


  – Co to zna­czy?! – wy­buchł. – Znów tra­cisz nad sobą kon­tro­lę, bo mam urwa­nie gło­wy w pra­cy?!


  Złość spo­wo­do­wa­ła, że zmarszcz­ki wo­kół jego oczu sta­ły się jesz­cze bar­dziej wi­docz­ne. Po­my­śla­łam, że w koń­cu miał za sobą nie­prze­spa­ną noc. Mimo że tak bar­dzo dbał o wy­gląd, w na­szym wie­ku nie słu­ży­ło to rów­nież jego uro­dzie.


  – Nie, Wik­tor, nie tra­cę kon­tro­li, ale ty też masz ko­chan­kę. – To wy­zna­nie po­zba­wi­ło mnie resz­tek sił. Po­czu­łam ostry ból w pier­siach i usia­dłam przy ku­chen­nym sto­le. Jak zwy­kle od­ru­cho­wo po­pra­wi­łam wło­sy spa­da­ją­ce na twarz. W my­ślach bła­ga­łam go, żeby po­dał mi ja­kieś lo­gicz­ne wy­tłu­ma­cze­nie. Coś, po czym ode­tchnę­ła­bym z ulgą. To dziw­ne, ale gdzieś w głę­bi ser­ca pra­gnę­łam, żeby mnie po pro­stu przy­tu­lił…


  – Co ty bre­dzisz! – Ręce oparł na bio­drach i mó­wił moc­nym gło­sem. – Skąd w ogó­le przy­szedł ci do gło­wy taki po­ro­nio­ny po­mysł? Czy ty przy­pad­kiem nie masz po pro­stu za dużo wol­ne­go cza­su?! – Co­raz bar­dziej uno­sił głos.


  On na mnie krzy­czał? W tej sy­tu­acji? Za­drża­łam.


  – Pro­szę, nie za­cho­wuj się tak. Ja na cie­bie nie krzy­czę. – Nie zno­si­łam, gdy do­pusz­czał się słow­nej agre­sji. – Po­słu­chaj, wczo­raj wi­dzia­łam cię z nią… – wy­ja­wi­łam przed nim praw­dę. – Mój sa­mo­chód był za­par­ko­wa­ny po dru­giej stro­nie uli­cy. By­li­ście sobą tak za­ję­ci, że na­wet tego nie za­uwa­ży­łeś. Wik­tor, ty cały wie­czór nie od­bie­ra­łeś te­le­fo­nu, więc…


  – Osza­la­łaś? – na­pu­szył się. – To ja­kaś pa­ra­no­ja! Jak śmiesz mnie oskar­żać?! – Był już na­praw­dę bar­dzo wzbu­rzo­ny. I tak prze­raź­li­wie świ­dro­wał mnie wzro­kiem. Za­wsze my­śla­łam, że kłam­ca nie po­tra­fi pa­trzeć pro­sto w oczy, a jed­nak…


  – Ja? Ja osza­la­łam? Dla­cze­go mnie okła­mu­jesz? – spy­ta­łam zbo­la­łym gło­sem. – Czy ty sie­bie w ogó­le sły­szysz? – Nie mo­głam wprost uwie­rzyć, że mógł po­wie­dzieć coś ta­kie­go.


  – Na­ta­lio, ogar­nij się! A naj­le­piej idź do do­bre­go le­ka­rza. Do­brze wiesz, że schi­zy to u was ro­dzin­ne. Nie wiem, co tak na­praw­dę wi­dzia­łaś lub co ci się wy­da­je, że zo­ba­czy­łaś. Nie­mniej chy­ba ro­zu­miesz, do­kąd to pro­wa­dzi? – Pa­trzył na mnie tak, jak gdy­bym była po­czwar­ką, a nie jego żoną.


  – To nie w po­rząd­ku – pła­ka­łam. – Wik­tor, nie rób mi tego.


  Sta­nął nade mną, ale nie tyl­ko tym, lecz wręcz całą mową cia­ła pod­kre­ślał swo­ją wyż­szość. Sku­li­łam się od­ru­cho­wo, a w mo­jej gło­wie ko­ła­ta­ła się tyl­ko jed­na myśl: jak to moż­li­we, że ktoś, kogo ko­cham, jest dla mnie tak okrut­ny?


  – Nie przy­szło ci do gło­wy, że może to wca­le nie by­łem ja? – za­drwił, a był przy tym bar­dzo pew­ny sie­bie. – O tym w ogó­le nie po­my­śla­łaś, praw­da? A te­raz przyj­mij do wia­do­mo­ści, że je­stem w tej chwi­li sku­pio­ny na wła­snych spra­wach i nie mogę po­świę­cić ci wię­cej cza­su. Wy­cho­dzę, a ty się po­waż­nie nad sobą za­sta­nów.


  – Wik­tor, za­cze­kaj! – Po­de­rwa­łam się z krze­sła i za­wo­ła­łam za nim: – Po­wiedz mi praw­dę!


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Obu­dzi­ło mnie zim­no. Włą­czy­łam sil­nik sa­mo­cho­du, otu­li­łam się szczel­nie ko­cem i spraw­dzi­łam, któ­ra go­dzi­na. Do­pie­ro po pierw­szej w nocy! Bo­la­ły mnie już wszyst­kie ko­ści, a do rana po­zo­sta­ło jesz­cze dużo cza­su. W sa­mo­cho­dzie wca­le nie było mi tak wy­god­nie. Może prze­nieść się do domu? – za­sta­na­wia­łam się. Nie, tam to do­pie­ro jest zim­no, od­po­wie­dzia­łam so­bie w du­chu. A co, je­śli w ogó­le nie uru­cho­mię tego ogrze­wa­nia? – wpa­da­łam w pa­ni­kę. Non­sens, to ba­nal­nie pro­sta in­sta­la­cja. Po­trze­bu­ję tyl­ko ko­mi­nia­rza albo zdu­na. Kto wie, może ich obu? To w koń­cu ma­zo­wiec­ka wieś, ta­kich tu bez liku. Ju­tro o tej po­rze będę le­ża­ła w cie­płym łó­żecz­ku, do­da­wa­łam so­bie otu­chy.


  Po­now­nie za­mknę­łam oczy. Prze­szłość wra­ca­ła mimo mo­jej woli…


  Wik­tor ostro szedł w za­par­te. Cią­gle po­wta­rzał, że po­dob­nie jak moją bab­kę, mogą mnie gnę­bić uro­je­nia. Nie­ustan­nie na­le­gał, bym po­szła do le­ka­rza. Po ty­go­dniu już sama za­czy­na­łam wąt­pić w całą war­tość swo­je­go spo­so­bu ro­zu­mie­nia świa­ta.


  Nie­ocze­ki­wa­nie wy­je­cha­li­śmy we dwo­je do Al­ba­nii. Pla­ża, wino, go­rą­ce noce, eks­klu­zyw­ny ho­tel. Cóż, po­my­śla­łam pod ko­niec urlo­pu, oczy­wi­ście, że miał ro­mans. Nie osza­la­łam tak jak Zo­fia, wiem, co wi­dzia­łam. Trud­no, sta­ło się. Na rzecz po­praw­nych mał­żeń­skich re­la­cji od­ma­wia­łam so­bie zdro­wo­roz­sąd­ko­we­go pa­trze­nia na świat. Każ­dy ma pra­wo się po­gu­bić. Może on nie do koń­ca wie­dział, co robi? – uspra­wie­dli­wia­łam go. Może w ten spo­sób chciał od­re­ago­wać za­wo­do­wy stres? Jemu na mnie za­le­ży, tyl­ko tak strasz­nie jest za­an­ga­żo­wa­ny w swo­ją pra­cę… A może to wszyst­ko moja wina? – nie­ustan­nie za­rzu­ca­łam so­bie. Za mało o sie­bie dba­łam? Osta­tecz­nie pod­ję­łam de­cy­zję, żeby dłu­żej nie eska­lo­wać kon­flik­tu, a ra­czej go roz­wią­zać. Mu­sia­łam wy­ma­zać ten „epi­zod” z pa­mię­ci.


  Tym bar­dziej że naj­wi­docz­niej za­re­ago­wa­łam w od­po­wied­nim mo­men­cie. Te­raz Wik­tor pró­bo­wał wszyst­ko na­pra­wić, znów był cu­dow­ny. Szar­manc­ki, czu­ły i pe­łen tro­ski. Ku­pił mi nie­sa­mo­wi­te buty, po­dob­no ręcz­ne rze­mio­sło, i go­rą­co za­pew­niał, że bar­dzo mnie ko­cha. Ocza­ro­wał mnie na nowo, i nie po­wiem, że­bym tego nie pra­gnę­ła. Na­sze ży­cie ru­szy­ło z ko­py­ta. W koń­cu za­czę­li­śmy znów upra­wiać seks. Ja, żeby za­do­wo­lić męża, prze­szłam na na­praw­dę dra­koń­ską die­tę, a on wra­cał wcze­śniej z pra­cy do domu i szcze­rze in­te­re­so­wał się tym, co ro­bi­łam. Wszyst­kie moje zna­jo­me za­zdro­ści­ły mi ta­kiej har­mo­nii w związ­ku, a ja po­dzi­wia­łam wy­jąt­ko­wą trzeź­wość swo­je­go umy­słu.


  Na­sza rocz­ni­ca ślu­bu przy­pa­da­ła na po­czą­tek lip­ca. Tym ra­zem po­sta­no­wi­łam zro­bić z tego nie lada wy­da­rze­nie. Mar­ta wrę­czy­ła nam dwa­dzie­ścia trzy bla­do­ró­żo­we róże. Uca­ło­wa­ła nas obo­je i wy­krzyk­nę­ła, że ma naj­cu­dow­niej­szych ro­dzi­ców. My wie­dzie­li­śmy, że mamy pięk­ną, ide­al­ną cór­kę. Po­go­da do­pi­sa­ła, więc im­pre­zę urzą­dzi­łam na świe­żym po­wie­trzu. Stół na­kry­łam pa­ste­lo­wym kwie­ci­stym ob­ru­sem i usta­wi­łam na ta­ra­sie, tam też od­by­wa­ły się tań­ce. Świecz­ki, za­nu­rzo­ne w szkla­nych po­jem­ni­kach wy­peł­nio­nych płat­ka­mi róż, stwo­rzy­ły ba­jecz­ny na­strój. Mnó­stwo bia­łych kwia­tów i mięk­kich po­duch do­peł­ni­ło ca­ło­ści. Do­pi­sa­ło też wy­śmie­ni­te gro­no na­szych zna­jo­mych i nie ża­ło­wa­li­śmy pie­nię­dzy na ca­te­ring. Ba­wi­łam się na­praw­dę do­brze. Tań­czy­łam tak, jak­bym znów była na wła­snym we­se­lu. Nie za­mie­rza­łam już ni­g­dy wię­cej wspo­mi­nać tam­te­go in­cy­den­tu.


  Wik­tor był mój, tyl­ko mój! Nie­waż­ne, ile lat mi­nę­ło. Ja się ze­sta­rza­łam? Bzdu­ra! Je­śli on był dla mnie wiecz­nie mło­dy, to ja dla nie­go też. Mi­łość jest prze­cież po­nad­cza­so­wa, nie sta­rze­je się. Na na­szym we­se­lu za­tań­czy­li­śmy z Wik­to­rem tan­go, czy mo­gła­bym po­wtó­rzyć to te­raz? – my­śla­łam. By­łam ab­so­lut­nie go­to­wa na tego typu wy­zwa­nie. Mia­łam od­po­wied­nie buty i od­po­wied­ni na­strój. To bę­dzie wy­da­rze­nie tego wie­czo­ru, cie­szy­łam się.


  Tyl­ko gdzie on jest? Wik­tor znikł i nikt nie miał po­ję­cia, co się z nim sta­ło. Bez­tro­ski na­strój wy­pa­ro­wał w try­bie na­tych­mia­sto­wym. Spraw­dzi­łam, w ga­ra­żu nie było maz­dy. Znik­nę­ła też skó­rza­na kurt­ka Wik­to­ra, a jego te­le­fon mil­czał. Choć­bym nie wiem jak bar­dzo się sta­ra­ła, po moim wcze­śniej­szym spo­ko­ju nie było już ani śla­du. Zo­sta­wił mnie wła­śnie dzi­siaj? Wy­mknął się ukrad­kiem bez po­da­nia przy­czy­ny? Nie mo­głam do­cze­kać się koń­ca im­pre­zy. Nasi go­ście za­czę­li mnie uwie­rać jak tani but, gdy wresz­cie zro­zu­mia­łam, że naj­zwy­czaj­niej w świe­cie Wik­tor był kłam­cą.


  Całe moje za­ufa­nie do nie­go tak na­praw­dę umar­ło wte­dy, w maju, i sama sie­bie oszu­ki­wa­łam, że było ina­czej. Moja pa­mięć bły­ska­wicz­nie od­two­rzy­ła ob­raz mło­dej, dłu­go­no­giej dziew­czy­ny w mini. To wspo­mnie­nie jej syl­wet­ki zmro­zi­ło moje ser­ce. Z taką fi­gu­rą wpę­dzi­ła­by w kom­plek­sy na­wet lal­kę Bar­bie, a cóż do­pie­ro mnie. Zro­zu­mia­łam, że gdy­bym była na miej­scu Wik­to­ra, nie po­rzu­ci­ła­bym mło­dej ślicz­not­ki dla żony po czter­dzie­st­ce. Te wcza­sy, ta niby-mi­łość mię­dzy nami, czy to był zwy­kły ka­mu­flaż? Ja­kaś dziw­na gra? Dla­cze­go? – za­sta­na­wia­łam się go­rącz­ko­wo. Ze wzglę­du na Mar­tę? Nie­moż­li­we, na­sza cór­ka była już do­ro­słą ko­bie­tą i daw­no wy­pro­wa­dzi­ła się z domu. Tak, ko­cha­ła swe­go ojca, ale tym bar­dziej by mu wy­ba­czy­ła, bo byli jak emo­cjo­nal­ne klo­ny, do­sko­na­le po­tra­fi­li się po­ro­zu­mieć.


  In­tu­icyj­nie wy­czu­łam, że obok mnie coś się dzie­je. Obu­dzi­łam się prze­stra­szo­na, był dzień. W szy­bę audi pu­ka­ła sta­ra Dąb­ko­wa, wle­pia­jąc we mnie piw­ne oczy.


  – Na­ta­lia! – wrza­snę­ła, gdy tyl­ko zo­rien­to­wa­ła się, że już nie śpię. – Ki czort cię tu przy­gnał?! Na­tal­ka moja! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie.


  Otwo­rzy­łam drzwi sa­mo­cho­du i wpa­dłam w prze­po­co­ne ra­mio­na sta­rej przy­ja­ciół­ki Ro­ma­na. Ści­ska­ła mnie jak w ima­dle, nie mo­głam zła­pać tchu i wca­le nie pró­bo­wa­łam. Odór potu o po­ran­ku nie był czymś po­żą­da­nym. Śli­ni­ła moje po­licz­ki i pra­wie uno­si­ła mnie w górę. Ma krze­pę ta bab­cia, prze­mknę­ło mi w my­ślach.


  – Bój się Boga, tak spać! Dzie­cia­ku, cze­mu nie przy­szłaś do mnie? – krzy­cza­ła wprost do mo­je­go ucha.


  – Pani Sta­siu, póź­no tu zje­cha­łam, nie wy­pa­da­ło mi pani bu­dzić – uspra­wie­dli­wia­łam się. – Ale bar­dzo się cie­szę, że pa­nią wi­dzę. – By­łam na­praw­dę wzru­szo­na. – I to w tak do­brym zdro­wiu.


  – Ale żeby w cha­łu­pie nie spać? – ubo­le­wa­ła. – Co by Ro­man na to po­wie­dział?! Bo chy­ba Zo­fii się nie bo­isz, co? – Na­gle spo­waż­nia­ła.


  Wy­swo­bo­dzi­łam się z jej ob­jęć.


  – Nie, skąd taki po­mysł? Dla­cze­go mia­ła­bym się jej bać? – zdzi­wi­łam się. – Po pro­stu nie mo­głam w pie­cu na­pa­lić, tak strasz­nie się w nim dy­mi­ło, a w au­cie jest ogrze­wa­nie.


  – Oj, nie mo­głaś, bo kaw­ki od lat w ko­mi­nie gniaz­du­ją. – Po­now­nie się ro­ze­śmia­ła. – Nic to, Na­tal­ko, ty pew­nie głod­naś? Chodź do mnie na ja­jecz­ni­cę, to w tem cza­sie Adaś od Zen­ków zaj­mie się two­im ko­mi­nem. Po­wiem mu sło­wo po dro­dze. A pa­lić ty masz czem? – po­wąt­pie­wa­ła. – Prze­cie już jest ziąb. Na dłu­go przy­je­cha­łaś?


  – Nie­ste­ty, opa­łu w za­sa­dzie nie ma – od­po­wie­dzia­łam zgod­nie z praw­dą. – Po­my­śla­łam, żeby do le­śni­cze­go pod­je­chać i ku­pić drew­no.


  – Oj tam, za­raz ku­pić! Po co, sko­ro Ro­man las ci za­pi­sał? Po­wiem ci, że inni się tam kar­mią. Wstyd ku­po­wać i prze­pła­cać!


  – Ja sama nie wy­tnę drze­wa, a dużo mi go po­trze­ba, na ca­lut­ką zimę.


  – A co ty ga­dasz? Toż ty masz męża i cór­cię. Po­ra­dzą so­bie tak dłu­go bez cie­bie? – Przy­glą­da­ła mi się uważ­nie.


  – Nie chcę tego przed pa­nią ukry­wać. Roz­wo­dzę się – otwar­cie wy­zna­łam. – Pew­nie na wio­snę wy­rok bę­dzie. Pani Sta­siu, a Mar­ta to już stu­dent­ka i nie miesz­ka z nami.


  Moja są­siad­ka splu­nę­ła za­ma­szy­ście na zie­mię. Po­pa­trzy­łam na to z za­sko­cze­niem.


  – Tfu! Wiesz, że to nie po bo­że­mu? – py­ta­ła jaw­nie zgor­szo­na. – Co Bóg złą­czył, tego czło­wiek nie może roz­łą­czyć. Żoną ty jego je­steś, nie bo­isz się tego grze­chu brać na swo­je su­mie­nie?


  – Ko­cha­na Sta­siu, pani jest dla mnie jak moja ro­dzi­na. Prze­cież to pani w dzie­ciń­stwie sta­wia­ła mi bań­ki i za­pla­ta­ła fran­cu­skie war­ko­cze. Po­wiem pani szcze­rze, on ma inną. Ko­cha ją i tam­ta to już jak jego żona. Niech to zo­sta­nie mię­dzy nami, pro­szę…


  – Dziec­ko moje, al­boś ty pierw­sza? – tłu­ma­czy­ła mi. – Ale żeby za­raz roz­wód brać! Chłop głu­pi jest, za­krę­ci taka tył­kiem, to osza­le­je, a ja ci po­wiem, że to mi­nie. Mój Bu­rek po­le­ci za każ­dą sucz­ką, ale co z tego, jak i tak na ko­niec wra­ca do domu? Prze­myśl, prze­cze­kaj. Ja ci to mó­wię, sta­ra Dąb­ko­wa. – Moc­no uści­snę­ła moje ra­mię. Może mi chcia­ła w ten spo­sób do­dać otu­chy?


  – Ro­zu­miem pani do­bre in­ten­cje. Tyl­ko że lu­dzie to nie zwie­rzę­ta… – Od­wza­jem­ni­łam uścisk. – Bar­dziej roz­myśl­nie dzia­ła­ją – wes­tchnę­łam.


  Mruk­nę­ła coś nie­zro­zu­mia­le pod no­sem. Chłod­ny wiatr omal nie ze­rwał chust­ki z jej gło­wy. Ciem­ne śnie­go­we chmu­ry za­po­wia­da­ły ry­chły atak zimy. Kru­cha, bo na­gle taką mi się wy­da­ła, i lek­ko przy­gar­bio­na sta­rusz­ka wzbu­dzi­ła moją tro­skę. W jej wie­ku tak ła­two na tym zim­nie o cho­ro­bę.


  – Nie stój­my na dwo­rze, za­pra­szam do środ­ka – po­wie­dzia­łam.


  Ścież­ką wy­bru­ko­wa­ną po­lnym ka­mie­niem ru­szy­ły­śmy wol­nym kro­kiem w stro­nę Ro­ma­nów­ki.


  Wy­ję­łam klucz i we­szły­śmy do domu. Zim­no, brud­no i o wie­le ob­skur­niej, niż wy­glą­da­ło to wczo­raj wie­czo­rem. Za­drża­łam na samą myśl o tym, że oto tu­taj mam za­miesz­kać.


  – Co ci jest, dzie­cia­ku? Prze­mar­z­łaś? – za­py­ta­ła z tro­ską.


  – Nie wiem, czy do­brze zro­bi­łam, że tu przy­je­cha­łam. To wszyst­ko… jest ta­kie przy­gnę­bia­ją­ce. – Roz­glą­da­łam się po za­nie­dba­nym, zim­nym oto­cze­niu.


  – Oj tam! Co przy­gnę­bia­ją­ce? Ga­dasz tak, boś na co dzień do lep­szych wy­gód przy­zwy­cza­jo­na. Jadź­ka ci tu po­sprzą­ta, bo wiesz, ona ma­tu­ry nie zda­ła i bez­ro­bot­na jest. – Mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co ręką. – Na­wet na ten staż ni­g­dzie jej nie wzię­li, ale za sto zło­tych w kil­ka dni wy­czy­ści ci cały dom i bę­dzie jak nowy – obie­cy­wa­ła.


  – Może i ra­cja – zgo­dzi­łam się z nią.


  – Za­pusz­czo­ne to wszyst­ko, to praw­da… – Cmo­ka­ła, roz­glą­da­jąc się do­oko­ła. – Nie dzi­wo­ta, toć od po­grze­bu Ro­ma­na wca­le tu nie za­glą­da­łaś. A to już idzie pią­ty rok, jak go nie ma. – Po­ki­wa­ła ze smut­kiem gło­wą.


  – Wiem. Ja też za nim tę­sk­nię. – Łzy na­pły­nę­ły mi do oczu.


  – Oj, Na­tal­ko, na tę­sk­no­tę to za­wsze do­bre są wspo­mnie­nia. Za mło­du z two­im dziad­kiem to my so­bie ra­zem i pra­co­wa­lim, i po­śpie­wa­lim – opo­wia­da­ła. – On mnie po­mógł pole ob­ro­bić, a ja mu za to w sa­dzie. A jak Zo­fii już cał­kiem nie­sta­ło, od­puść Pa­nie Boże – do­da­ła z wi­docz­nym lę­kiem – to i zupy mu na­go­to­wa­łam, i por­t­ki za­ce­ro­wa­łam. A ty to, dzie­cia­ku, by­łaś jak ten nasz zło­ty pro­my­czek! – tak ja­koś śpiew­nie, z wiej­ska, wzru­szo­na za­wo­ła­ła. – Taka grzecz­na, taka zdol­na! I jaka ślicz­na! Jak z ja­kie­goś ob­raz­ka! Jaka ty by­łaś roz­trop­na dziew­czyn­ka! Jak tego ry­że­go kota ko­cha­łaś! Tyl­ko tak szyb­ko i da­le­ko wy­je­cha­łaś, a my tu tę­sk­ni­lim. – Na ko­niec tej se­re­na­dy po­pa­trzy­ła na mnie czu­le.


  – No to wró­ci­łam do dziad­ko­wej Ro­ma­nów­ki i te­raz pani się ode mnie nie od­pę­dzi! – Ro­ze­śmia­łam się na cały głos. – I już tu zo­sta­nę na za­wsze, jak Bóg po­zwo­li. – W du­chu po­my­śla­łam, że moje ży­cie wła­śnie za­to­czy­ło krąg. – Przy­śle pani ju­tro do mnie tę Ja­dzię, do­brze?


  – Do­brze, ko­cha­na, do­brze. Tyl­ko czy ona rze­czy swo­je ru­szyć da… – W po­pło­chu spoj­rza­ła na drzwi pro­wa­dzą­ce do bab­ci­ne­go po­ko­ju.


  – To zna­czy? – Od­wró­ci­łam się zdzi­wio­na w jej stro­nę. – Co kon­kret­nie pani ma na my­śli?


  A ona ukrad­kiem że­gna­ła się po­boż­nie.


  – No nie! Pani Sta­siu, na­praw­dę wie­rzy pani w ta­kie głu­po­ty?! – za­py­ta­łam.


  – Ja tam swo­je wiem! – oznaj­mi­ła z prze­ko­na­niem. – Obyś ty uwie­rzyć nie mu­sia­ła.


  – W co? W to, że po sta­rym domu my­szy bie­ga­ją i wiatr okien­ni­cą stu­ka?


  – Wiatr wia­trem, a my­szy my­sza­mi, a że Zo­fia miej­sca tego pil­nu­je, to wszyst­kie lu­dzie wie­dzą.


  – Bła­gam, pani Sta­siu, niech pani nie opo­wia­da ta­kich hi­sto­rii. Bab­cia Zo­sia nie żyje, więc ni­cze­go już pil­no­wać nie może. Zresz­tą cze­go mia­ła­by tu­taj pil­no­wać?


  Sta­sia z roz­ma­chem otwo­rzy­ła drzwicz­ki od kuch­ni wę­glo­wej i ener­gicz­nie po­grze­ba­ła w niej że­liw­nym po­grze­ba­czem. Znów po­cmo­ka­ła i nie­zro­zu­mia­le mam­ro­ta­ła coś sama do sie­bie. Czy był to jej ja­kiś ta­jem­ny spo­sób na ode­tka­nie ko­mi­na? Uśmiech­nę­łam się w du­chu.


  – Na­tal­ko, to ja tak za­rzą­dzam. – Na szczę­ście prze­sta­ła mó­wić te bzdu­ry o Zo­fii i zmie­ni­ła te­mat. – Adam do ko­mi­na! Ty do mnie na śnia­da­nie! Po­tem za­ku­py i opał. I ten pio­ruń­ski In­ter­net pew­nie jest ci ko­niecz­ny? A to już nasz li­sto­nosz ci do­ra­dzi, jak go na­być. Chodź, idzie­my do mnie. – Ci­snę­ła po­grze­bacz w kąt.


  Na tej wsi czas mu­siał za­trzy­mać się w miej­scu. Sta­si kuch­nia od lat się nie zmie­ni­ła. Na­dal tu sta­ło to samo łóż­ko ze ster­tą pie­rza­stych po­du­szek. Na ścia­nie wi­sia­ła ma­kat­ka z je­le­nia­mi na ry­ko­wi­sku. Pa­sia­sty chod­nik utka­ny zimą na kro­snach, pęki usu­szo­nych grzy­bów nad kuch­nią wę­glo­wą. Sta­ry drew­nia­ny stół nie wia­do­mo ja­kie­go ko­lo­ru i czer­wo­ny ema­lio­wa­ny im­bryk do pa­rze­nia her­ba­ty. Znów by­łam dziec­kiem. Za­raz z roz­ma­chem otwo­rzą się drzwi i gru­ba Cześ­ka prze­ra­żo­na za­wo­ła:


  – Sta­sień­ko, cór­ka Zo­fii zgi­nę­ła na mo­to­cy­klu. Z tym swo­im no­wym ga­chem je­cha­ła!


  – Mam na­dzie­ję, że ty nie je­steś taka no­wo­cze­sna i jaj­ka zjesz na bocz­ku? – spy­ta­ła we­so­ło Sta­sia. A po swo­jej kuch­ni krzą­ta­ła się tak żwa­wo, jak­by mia­ła ze dwa­dzie­ścia lat mniej.


  – Tak, z chę­cią. Nie ma to jak ja­jecz­ni­ca na bocz­ku i z ce­bul­ką. – Uśmiech­nę­łam się do niej.


  – Oj, tak! A bo­czek to ja pod­sma­żam na ma­seł­ku – re­kla­mo­wa­ła swo­ją kuch­nię. – A do ja­jecz­ni­cy mam grzyb­ki ma­ry­no­wa­ne i chle­buś na za­kwa­sie. Dam ci za­kwa­su, Na­tal­ko. Nie ku­puj tego chle­ba z ge­esu, bo tam Bóg wie, cze­go do­da­ją. Sama za­czy­nisz i upie­czesz. Mąkę też nie ze skle­pu, tyl­ko od Wald­ka z Mie­dzian­ki na­bądź. Uczci­wie mie­li, z do­bre­go ziar­na – in­stru­owa­ła mnie. – Weź so­bie wo­rek za parę gro­szy. Pu­łap­ki na my­szy na­staw w domu, albo le­piej kota ci dam.


  – Chęt­nie. A znaj­dzie pani ta­kie­go jak Fryc?


  – Dziec­ko moje, toż tu jego pra­wnu­ki w co dru­giej cha­łu­pie miesz­ka­ją. Ju­tro ci ru­de­go Fryc­ka przy­nie­sę. A te­raz jedz. Ka­kao wy­pi­jesz?


  – Bar­dzo dzię­ku­ję. A mogę kawę?


  – Ot, no­wo­cze­sność!


  Wpa­dłam w za­chwyt, bo pani Sta­sia, o dzi­wo, mia­ła so­lid­ny eks­pres i za­pa­rzy­ła mi po­rząd­ną kawę. Po ta­kim śnia­da­niu wró­cił mi do­bry na­strój. We­zmę tę Jadź­kę do sprzą­ta­nia, przy­naj­mniej bę­dzie mi raź­niej, i z naj­gor­szym ba­ła­ga­nem szyb­ciej się upo­ram. To nic, że mi się nie śpie­szy, przy­jem­niej bę­dzie miesz­kać w po­sprzą­ta­nym domu, po­my­śla­łam. Do­pi­łam kawę, a Sta­sia w mię­dzy­cza­sie za­pa­ko­wa­ła mi wa­łów­kę – so­lid­ny ka­wa­łek swoj­skiej kieł­ba­ski, bu­tel­kę sa­mo­go­nu i całe mnó­stwo in­nych ra­ry­ta­sów. Po­tem do­rzu­ci­ła jesz­cze sok z le­śnych ma­lin na chłod­ne po­ran­ki oraz gru­be weł­nia­ne skar­pe­ty, któ­re nie­daw­no zro­bi­ła na dru­tach. Nie pa­mię­ta­łam, kie­dy ostat­nio ktoś tak się o mnie za­trosz­czył. Wzru­szy­ła mnie tym do łez. Po­sta­no­wi­łam czymś się jej od­wdzię­czyć, ale na ra­zie nic nie przy­cho­dzi­ło mi do gło­wy. Trud­no nam się było ze sobą roz­stać, więc ga­wę­dzi­ły­śmy jak za daw­nych lat. O lu­dziach i zwie­rzę­tach. O zmia­nach na lep­sze i gor­sze. O tym, że wię­cej tu te­raz po­grze­bów niż na­ro­dzin. Wieś wy­lud­nia­ła się, bie­da pcha­ła mło­dych w obce, za­gra­nicz­ne stro­ny. Moja go­spo­dy­ni dzi­wi­ła się i cie­szy­ła za­ra­zem, że mnie tu z po­wro­tem przy­gna­ło.


  – Na mnie już na­praw­dę pora. Mu­szę się w domu za­in­sta­lo­wać i o opał za­trosz­czyć – prze­rwa­łam tę siel­ską roz­mo­wę.


  – Cze­kaj! Dam ci te­le­fon do le­śni­cze­go. Naj­le­piej za­dzwoń od ręki i roz­mów się co i jak.


  Mimo wie­ku, bar­dzo re­zo­lut­na z niej była ko­bie­ta. Po­dzię­ko­wa­łam ser­decz­nie za wszyst­ko. Zro­zu­mia­łam, że na wsi do­brze jest mieć życz­li­wych są­sia­dów. Co bym bez niej zro­bi­ła? Sta­sia za­rzu­ci­ła weł­nia­ną chu­s­tę na ple­cy i od­pro­wa­dzi­ła mnie do furt­ki. Małe ła­cia­te kun­dle plą­ta­ły się koło jej nóg, a całe sie­dli­sko aż tęt­ni­ło ży­ciem. Ile tam było kur i ka­czek! I na­wet kro­wa sta­ła w nie­du­żej obór­ce przy­kry­tej sta­rą czer­wo­ną da­chów­ką. Skąd ta ko­bie­ta mia­ła siły, żeby koło tego wszyst­kie­go cho­dzić? A po­dwór­ko za­dba­ne, po­wy­mia­ta­ne, li­ście zgra­bio­ne. Grząd­ka pod wa­rzy­wa rów­niut­ko prze­ko­pa­na. Czy ona sama to wszyst­ko ro­bi­ła? – za­sta­na­wia­łam się.


  Ob­ła­do­wa­na je­dze­niem wra­ca­łam do Ro­ma­nów­ki. Oce­ni­łam prze­lot­nie, że moje po­dwór­ko też wy­ma­ga­ło wie­lu prac. Z tym że po ko­lei, naj­pierw dom. Obej­ście po­cze­ka do wio­sny.


  Na wi­dok pło­ną­ce­go ognia pod kuch­nią ro­ze­śmia­łam się w głos. Za­do­wo­lo­na z ta­kie­go ob­ro­tu spra­wy, na­resz­cie zrzu­ci­łam płaszcz i wy­cią­gnę­łam ręce w stro­nę źró­dła cie­pła, żeby się po­rząd­nie za­grza­ły. Przy­po­mnia­łam so­bie, że iden­tycz­nie ro­bi­ła Zo­fia, i coś gwał­tow­nie za­kłu­ło mnie w ser­cu. Ni­czym bo­le­sna za­dra, ode­zwał się we mnie ten strach…


  Do kuch­ni wszedł umo­ru­sa­ny czar­ną sa­dzą, tak na oko ze trzy­dzie­sto­let­ni, szczu­pły i nie­wy­so­ki męż­czy­zna. Do­my­śli­łam się, że był to wła­śnie Adam. Pod pa­chą niósł drew­no do pa­le­nia.


  – Dzię­ku­ję, pa­nie Ada­mie! Za nic w świe­cie nie po­ra­dzi­ła­bym so­bie z tym pro­ble­mem sama!


  Po­czer­wie­niał aż po same czub­ki uszu.


  – Oj, to nic ta­kie­go. Co ja tam zimą mam do ro­bo­ty? Zresz­tą już po ob­rząd­ku, a że za­gra­nicz­ny po­mór świ­nie wy­tłukł, to mo­głem tu zaj­rzeć, bo ro­bo­ty zo­sta­ło nie­wie­le. Na go­spo­dar­skich za­ję­ciach to ja się, pro­szę pani, znam – prze­chwa­lał się. – Ko­min prze­czy­ści­łem i bę­dzie miał fest ciąg. I opał jesz­cze przy­nio­słem. – Po­sta­wił na pod­ło­dze so­lid­nie za­ła­do­wa­ny cięż­ki kosz. – Na szczę­ście jest su­che – wes­tchnął. – Ale mało tam tego pani ma.


  – Wiem, wiem, wkrót­ce do­ku­pię i za wszyst­ko jesz­cze raz bar­dzo ser­decz­nie dzię­ku­ję. To co, pa­nie Ada­mie, może na­pi­je się pan ze mną her­ba­ty? Po­zna­my się le­piej, sko­ro bę­dzie­my są­sia­da­mi.


  – A nie, nie trze­ba. Niech się pani nie kło­po­cze – od­mó­wił i z cie­ka­wo­ścią ukrad­kiem roz­glą­dał się po wszyst­kich ką­tach. – Ja już je­stem po śnia­da­niu – wy­znał. Czy tu się her­ba­tę piło tyl­ko do śnia­da­nia? – Przy­sze­dłem do ko­mi­na, bo Sta­sia mnie po­pro­si­ła – mó­wił. – Tak nor­mal­nie to na trzeź­wo bym tu nie zaj­rzał. Aha, i musi pani jesz­cze wie­dzieć, że tej sta­rej od­ma­wiać nie moż­na. Oczy złe ma. Urok rzu­ci, koł­tu­na zada.


  – Ach tak! – Przyj­rza­łam mu się z całą uwa­gą, żeby spraw­dzić, czy przy­pad­kiem ze mnie nie żar­to­wał albo czy się nie prze­sły­sza­łam. – My­ślę, że tak źle by nie było – od­po­wie­dzia­łam.


  – A u Mań­ka Czer­wiń­skich to co?! – żwa­wo przy­ta­czał ko­ron­ny do­wód. – Kro­wa ocie­lić się nie mo­gła, jak tyl­ko Staś­ka raz tam zaj­rza­ła. Po­wie­dział, że te­raz choć­by nie wiem co, przez próg sta­rej nie prze­pu­ści.


  I wte­dy cięż­ko zszo­ko­wa­na po­ję­łam, że on jed­nak nie żar­to­wał. Na­praw­dę nie mo­głam uwie­rzyć, że tu­tej­si lu­dzie na­dal wie­rzy­li w ta­kie za­bo­bo­ny. W do­bie In­ter­ne­tu, wszech­stron­ne­go roz­wo­ju i ogól­ne­go po­stę­pu, stał przede mną mło­dy czło­wiek, któ­ry świę­cie wie­rzył, że moż­na ko­muś „za­dać koł­tu­na”. W świe­tle ta­kiej fi­lo­zo­fii po­czu­łam się kom­plet­nie bez­rad­na.


  – W ta­kim ra­zie pro­szę mi po­wie­dzieć, ile się panu na­le­ży za usłu­gę? – za­py­ta­łam rze­czo­wo, bo ma­mo­nę to za­zwy­czaj wszy­scy jed­na­ko­wo poj­mo­wa­li.


  – Co tam! – od­wró­cił wzrok. – Ze trzy dy­sz­ki. Flasz­kę by się wie­czo­rem roz­pi­ło – wy­krztu­sił lek­ko spe­szo­ny.


  Nie mia­łam drob­nych. Wy­ję­łam z to­reb­ki sto zło­tych.


  – Co pani? To za dużo! – za­re­ago­wał gwał­tow­nie na taki bank­not.


  – Pro­szę wziąć. – Uśmie­cha­łam się do nie­go za­chę­ca­ją­co. – Prze­cież gdy­by nie pan, to naj­praw­do­po­dob­niej mu­sia­ła­bym wra­cać do mia­sta. – Wło­ży­łam mu stów­kę do ręki.


  – Oj tam, każ­dy by to zro­bił, toż to żad­na fi­lo­zo­fia – za­pew­nił. – W ta­kim ra­zie za resz­tę słu­żę pani jesz­cze swo­ją po­mo­cą. Pro­szę mnie wzy­wać w ra­zie po­trze­by. Miesz­kam w pierw­szym domu za za­krę­tem – po­wie­dział, a za­nim scho­wał pie­nią­dze do kie­sze­ni, to chuch­nął na nie dwa razy. Skło­nił się przede mną sta­ro­świec­ko na po­że­gna­nie i w po­śpie­chu od­szedł wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny.


  ROZDZIAŁ CZWARTY


  Pod­rzu­ci­łam do pa­le­ni­ska drew­no, żeby mi ogień nie wy­gasł, i idąc w śla­dy Ada­ma, ro­zej­rza­łam się do­oko­ła. Ileż tu się będę mu­sia­ła na­pra­co­wać! Po pierw­sze, zde­cy­do­wa­nie po­win­nam po­ma­lo­wać ścia­ny i od­świe­żyć stół, a i te sta­re krze­sła kom­plet­nie do ni­cze­go już się nie nada­wa­ły… Po­my­śla­łam, że kuch­nia jest tak duża, że zmiesz­czą się czte­ry nowe wi­kli­no­we fo­te­le, żeby było przy­tul­nie i siel­sko, a na nich czer­wo­ne po­dusz­ki w krat­kę, wio­sną za to wy­mie­nię je na nie­bie­skie. Po­win­nam też wy­cy­kli­no­wać de­ski pod­ło­go­we, oczy­wi­ście je­śli nie są spróch­nia­łe. Zdra­pać sta­rą far­bę z okien i drzwi… Wes­tchnę­łam w du­chu. Co jesz­cze? Bez po­śpie­chu ana­li­zo­wa­łam za­ist­nia­ły stan.


  Zaj­rza­łam do ła­zien­ki, bo jej wi­zu­al­na kon­dy­cja szcze­gól­nie mnie in­try­go­wa­ła. No tak, po prze­kro­cze­niu pro­gu stwier­dzi­łam, że nie­ste­ty, nie wy­glą­da­ło to do­brze. Ze ścian spa­da­ły na pod­ło­gę całe pła­ty żół­ta­wej far­by. Obrzy­dli­we pe­ere­low­skie ka­fel­ki, w ja­kąś be­żo­wą mo­zai­kę, na szczę­ście wy­ło­żo­no tyl­ko nad wan­ną i umy­wal­ką, więc sku­wa­nia nie bę­dzie aż tak dużo, sama się tym zaj­mę, mó­wi­łam w my­ślach do sie­bie. Wan­na za to nie była naj­gor­sza. Praw­dzi­wa, na­praw­dę wiel­ka wan­na na że­liw­nych lwich łap­kach i cał­kiem faj­na sto­ją­ca ba­te­ria do niej. Z przy­jem­no­ścią mo­gła­bym się w niej wy­le­gi­wać ca­ły­mi go­dzi­na­mi. Tak, wan­na i ba­te­ria zde­cy­do­wa­nie zo­sta­ją! Wy­star­czy za­ku­pić tyl­ko tro­chę od­po­wied­nich środ­ków czy­sto­ści i mie­dzia­ne kur­ki znów za­bły­sną. Gdy od­krę­ci­łam kran, coś gło­śno za­bul­go­ta­ło, prych­nę­ło i gwał­tow­nie wy­strze­li­ła rdza­wa ciecz. Aha, a ja się chcia­łam her­bat­ki na­pić i okno w kuch­ni umyć. No nic, może jak zle­ci z rur to pa­skudz­two, to po­ja­wi się kry­sta­licz­nie czy­ściut­ka woda? Spraw­dzi­łam, czy to­a­le­to­wa spłucz­ka dzia­ła, i po­wo­li opu­ści­łam ła­zien­kę.


  Na par­te­rze oprócz kuch­ni, służ­bów­ki i spi­żar­ni były jesz­cze czte­ry duże po­ko­je. Od stro­ny po­łu­dnio­wej przy­le­gał do domu ta­ras, a od wschod­niej ulu­bio­na we­ran­da dziad­ka. O dzi­wo, na­dal stał tam jego ulu­bio­ny bu­ja­ny fo­tel. Za­mie­rza­łam zro­bić ob­chód ca­łe­go domu, bo po­sta­no­wi­łam zde­cy­do­wać, ja­kie tym po­miesz­cze­niom nadam prze­zna­cze­nie. W koń­cu by­łam pa­nią na swo­ich wło­ściach, z tym że co tu się cza­ro­wać, nie­co zde­ze­lo­wa­nych.


  Naj­bli­żej kuch­ni znaj­do­wał się bar­dzo ja­sny, daw­ny po­kój Zo­fii. Sta­ło tu jej drew­nia­ne łóż­ko z wy­so­kim za­głów­kiem. Roz­są­dek pod­po­wia­dał, że ten po­kój to bę­dzie jed­nak naj­prak­tycz­niej­sze po­miesz­cze­nie na zi­mo­wą sy­pial­nię. Po­my­śla­łam, że łóż­ko mo­gła­bym prze­sta­wić tak, żeby przy otwar­tych drzwiach mieć wi­dok na sta­ro­świec­ką kuch­nię wę­glo­wą i su­szo­ne nad nią grzyb­ki, do­kład­nie tak, jak to po­dzi­wia­łam u pani Sta­si. Z okna wi­dać było frag­ment ogro­du, ten z al­ta­ną i pną­cy­mi ró­ża­mi. Gdy­by po­sta­wić tu mały se­kre­ta­rzyk, by­ło­by to ide­al­ne miej­sce do snu­cia pla­nów i ro­bie­nia kal­ku­la­cji do­ty­czą­cych mo­ich no­wych ży­cio­wych ce­lów. Tyl­ko że ten po­kój nie­zmien­nie ko­ja­rzył mi się z bab­cią. Mia­ła­bym spać w jej łóż­ku? – po­my­śla­łam prze­ra­żo­na. Na­gle roz­legł się w mo­jej gło­wie jej roz­pacz­li­wy, udrę­czo­ny krzyk. Na ple­cach na­tych­miast po­czu­łam gwał­tow­ny chłód i cała zdrę­twia­łam ze stra­chu.


  – Nie je­stem taka jak ona! – po­wie­dzia­łam od­waż­nie do czte­rech pu­stych ścian.


  Po­tem od­ru­cho­wo otwo­rzy­łam jej trzy­drzwio­wą sza­fę z du­żym lu­strem. Za­skrzy­pia­ła, a ja zdzi­wio­na od­kry­łam, że bab­ci­ne ubra­nia na­dal w niej wi­sia­ły. Dla­cze­go Ro­man nic z tym nie zro­bił?!


  Naj­więk­szy po­kój na par­te­rze miał aż trzy po­dwój­ne okna i przy­le­gał do za­to­pio­ne­go w dzi­kiej zie­le­ni ta­ra­su. Był ide­al­ny, ale nie­ste­ty tyl­ko na let­ni sa­lon, bo za­pa­mię­ta­łam, że zimą było tam ra­czej chłod­no, choć w rogu stał sta­ry piec z ro­ko­ko­wy­mi zdo­bie­nia­mi z ład­nych zie­lo­nych ka­fli, któ­ry po­cho­dził ze zruj­no­wa­ne­go w cza­sie woj­ny pa­ła­cy­ku. Nie­zwy­kłe było dla mnie to, że tu po­zo­stał. Oce­nia­jąc na oko, uzna­łam, że ten piec mógł być dużo star­szy niż dom, w któ­rym osta­tecz­nie sta­nął. Wie­dzia­łam, że za­nim lato na­dej­dzie, z wy­jąt­kiem rzecz ja­sna pie­ca, zmie­nię całe to wnę­trze nie do po­zna­nia.


  Z du­że­go po­ko­ju, mo­je­go już let­nie­go sa­lo­nu, am­fi­la­do­wo prze­cho­dzi­ło się do ko­lej­ne­go po­miesz­cze­nia. Osta­tecz­nie mo­gła­bym je prze­zna­czyć na ja­dal­nię, tyl­ko po co mi taka duża ja­dal­nia? W koń­cu swo­bod­nie zmie­ścił­by się tu stół na dwa­na­ście osób i jesz­cze bu­fet w pa­rze z wi­tryn­ką. By­ło­by pięk­nie… Do du­żych krysz­ta­ło­wych wa­zo­nów wsta­wia­ła­bym świe­że bu­kie­ty kwia­tów, a na pa­te­rach ukła­da­ła­bym owo­ce z Ro­ma­no­we­go sadu. Brzo­skwi­nie i moje uko­cha­ne grusz­ki.


  Tyl­ko z kim mia­ła­bym tu ja­dać? Je­śli Mar­ta kie­dy­kol­wiek ze­chce przy­je­chać do Ro­ma­nów­ki, to o wie­le przy­tul­niej bę­dzie nam w kuch­ni. Taka ofi­cjal­na ja­dal­nia jesz­cze by tyl­ko po­głę­bi­ła prze­paść po­mię­dzy nami. Z pa­nią Sta­sią her­ba­ty też tu pić nie pla­no­wa­łam. Mia­łam urzą­dzać ja­dal­nię tyl­ko dla­te­go, że obok sa­lo­nu wy­pa­da­ło ją mieć? By­łam sa­mot­ną ko­bie­tą, za chwi­lę mia­łam być sa­mot­ną roz­wie­dzio­ną ko­bie­tą, i nie za­mie­rza­łam tego zmie­niać. Moje dziec­ko mnie nie­na­wi­dzi­ło, a wszy­scy bliż­si krew­ni mie­li swo­je kwa­te­ry na po­bli­skim cmen­ta­rzu.


  Na­gle moja wy­obraź­nia za­czę­ła ry­so­wać wła­sne ob­ra­zy. Zo­ba­czy­łam oliw­ko­we ścia­ny, ko­ron­ko­we ba­weł­nia­ne fi­ran­ki i lnia­ne po­du­chy w de­li­kat­ne pa­ste­lo­we kwia­ty. Miej­sce pie­ca za­jął pro­sty ko­mi­nek. O tak, ogień we­so­ło w nim strze­lał. Tuż obok roz­go­ścił się ogrom­ny mi­lu­siń­ski fo­tel, oczy­wi­ście z kon­kret­nym pod­nóż­kiem. W za­się­gu ręki le­żał koc w zie­lo­ną szkoc­ką krat­kę, a z boku stał ma­lut­ki sto­li­czek na lamp­kę wina i moje oku­la­ry do czy­ta­nia. I ko­niecz­nie wi­kli­no­wy ko­szyk dla no­we­go Fry­ca, bo w mo­jej wi­zji kot już le­żał przed tym ko­min­kiem i prze­cią­gał się roz­kosz­nie, za­miast ła­pać my­szy. Ach ten Fryc!


  Okrą­gły sty­lo­wy stół for­ni­ro­wa­ny ma­ho­niem i po­tocz­nie na­zy­wa­ny „bo­cia­nem” miał obo­wiąz­ko­wo po­zo­stać w tym po­ko­ju. Mu­siał po­mie­ścić sto­sy ga­zet, ksią­żek i al­bu­my ze zdję­cia­mi. Nie było to pro­ble­mem, gdyż ten dzie­więt­na­sto­wiecz­ny me­bel po roz­ło­że­niu za­do­wa­lał mnie w stu pro­cen­tach. Dla to­wa­rzy­stwa stół do­sta­nie dużą lamp­kę, może na­wet z we­so­łym ko­lo­ro­wym wi­tra­żem, da­ją­cą ide­al­ne świa­tło do czy­ta­nia, urzą­dza­łam po­kój w my­ślach. Na wszyst­kich ścia­nach sta­ną re­ga­ły na książ­ki. I może tyl­ko mała pla­zma, żeby cza­sa­mi obej­rzeć wia­do­mo­ści albo coś in­ne­go. Tak, to bę­dzie moja bi­blio­te­ka. Na całe lato chcia­łam za­miesz­kać w tam­tym sa­lo­nie, ale zimę za­mie­rza­łam spę­dzić w bi­blio­te­ce. Na­resz­cie będę mo­gła prze­stać się kryć z książ­ka­mi po ką­tach. Ni­g­dy nie zro­zu­mia­łam tak do koń­ca, dla­cze­go Wik­tor nie zno­sił mo­je­go wi­do­ku z książ­ką w ręku.


  Jesz­cze raz omio­tłam wzro­kiem cały par­ter. Ten dom za­czął dla mnie po­wo­li na­bie­rać no­we­go wy­ra­zu. Sta­nę­łam na pierw­szym stop­niu scho­dów pro­wa­dzą­cych na pię­tro i spoj­rza­łam w górę. Su­fit spo­wi­ja­ła pa­ję­cza pie­rzy­na. Ode­tchnę­łam głę­bo­ko. Wie­dzia­łam, że mnie to nie omi­nie, że mu­szę tam wejść. W nie­bie­skim po­ko­ju, pod łóż­kiem, nie ukry­wa­ła się już mała dziew­czyn­ka, nie za­ty­ka­ła uszu, żeby nie sły­szeć tych wszyst­kich strasz­nych krzy­ków. Kie­dy tam wej­dę, ni­cze­go nie usły­szę, a wejść tam prze­cież mu­sia­łam, bo okien­ni­ca cią­gle tak stu­ka­ła. Nie wy­trzy­ma­ła­bym w nocy tego ha­ła­su.


  Cała góra mia­ła pięk­ne bel­ko­wa­ne su­fi­ty i ogól­nie so­lid­ną sto­lar­kę. De­ko­ra­to­rzy wnętrz po­wi­ta­li­by to owa­cją na sto­ją­co, bo dzię­ki temu wnę­trze było bar­dzo kli­ma­tycz­ne. Pro­sto ze scho­dów wcho­dzi­ło się na ob­szer­ną an­tre­so­lę. Od dzie­siąt­ków lat nie­zmien­nie kró­lo­wał na niej zło­co­ny ge­ry­don, sta­ry sto­lik, na któ­rym sta­wia­no świecz­nik.


  Nie­bie­ski po­kój za­wsze peł­nił funk­cję po­ko­ju dzie­cię­ce­go. Przy­sia­dłam więc na swo­im daw­nym łóż­ku. W sta­rym ko­szu na­dal le­ża­ły za­baw­ki, któ­ry­mi ba­wi­ła się moja có­recz­ka. Lal­ki Mar­ty, jej błę­kit­ny miś ku­pio­ny przed laty w Bruk­se­li i oczy­wi­ście ko­ni­ki. Tyl­ko że to ja z tego miej­sca po­nio­słam w ży­cie wszyst­kie swo­je kosz­ma­ry. Gniaz­do, z któ­re­go tak szyb­ko wy­fru­nę­łam, moc­no prze­są­dzi­ło o mo­jej zdol­no­ści la­ta­nia. Przez całe ży­cie to­wa­rzy­szył mi ten za­ko­rze­nio­ny na dnie ser­ca lęk. Nie­pew­ność, ner­wo­wość i chro­nicz­ny nie­po­kój. Nie wiem, cze­go się ba­łam naj­bar­dziej. Ję­ków Zo­fii, jej hi­ste­rycz­nych krzy­ków czy pu­ste­go spoj­rze­nia? A te­raz pa­no­wa­ła tu ci­sza. Na­wet sta­ry ze­gar nie ty­kał, sta­nął na pią­tej. Dla­cze­go więc znów od­czu­wa­łam ten zna­jo­my ból brzu­cha i su­chość w ustach?


  Otrzą­snę­łam się ze wspo­mnień. My­śla­łam, że uda mi się po­trak­to­wać Ro­ma­nów­kę ja­koś tak bar­dziej neu­tral­nie. Mia­łam tu miesz­kać i tyle. Przed przy­jaz­dem po­sta­no­wi­łam, że nie będę sku­piać się na prze­szło­ści. „Umar­li niech grze­bią umar­łych”, po­krze­pi­ły mnie prze­czy­ta­ne kie­dyś sło­wa. Na­bra­łam w płu­ca wię­cej po­wie­trza, żeby głęb­szym od­de­chem roz­ła­do­wać na­pię­cie.


  Góra za­pre­zen­to­wa­ła mi się o wie­le le­piej niż par­ter. Tu­taj też znaj­do­wa­ło się kil­ka po­koi. Po­bież­nie im się przyj­rza­łam. Wie­dzia­łam, że sta­nę w koń­cu przed dwu­skrzy­dło­wy­mi drzwia­mi do po­ko­ju mo­jej mat­ki, Ana­sta­zji. Od­ru­cho­wo za­sło­ni­łam dło­nią usta, jak­bym się bała, że ona tam bę­dzie, a ja na jej wi­dok za­cznę krzy­czeć. Moje oba­wy były śmiesz­ne. Niby dla­cze­go mia­ła­bym się bać oso­by, któ­rej w za­sa­dzie nie zna­łam? Żal za czymś, cze­go ni­g­dy nie do­świad­czy­łam i nie po­zna­łam, wy­pa­czył moją oso­bo­wość. Z po­wo­du zwi­sa­ją­cych z kar­ni­sza za­słon cały po­kój mat­ki spo­wi­jał cięż­ki mrok. Gru­be kre­to­no­we za­sło­ny nie­okre­ślo­ne­go ko­lo­ru blo­ko­wa­ły świa­tło dzien­ne, a gdy de­li­kat­nie je po­ru­szy­łam, opadł z nich wie­lo­let­ni kurz. Otwie­ra­jąc okno, wpu­ści­łam do środ­ka świa­tło i upra­gnio­ne świe­że po­wie­trze. Od­wró­ci­łam się i spoj­rza­łam pro­sto w jej oczy. Za­bra­kło mi tchu, a po­tem się roz­pła­ka­łam. Płacz prze­ro­dził się w szloch.


  – Mamo, ja wiem, że nie ko­cha­łaś mnie i nie chcia­łaś… Jest mi tak cięż­ko!


  Uśmie­cha­ła się do mnie z por­tre­to­we­go zdję­cia na ścia­nie. W moim ży­ciu mat­ka była tyl­ko dziew­czy­ną z ob­raz­ka.


  Roz­bo­la­ła mnie gło­wa. Za­mknę­łam okno i ru­szy­łam z po­wro­tem na dół. Po­trze­bo­wa­łam po­rząd­nej daw­ki ko­fe­iny. Dłu­go spusz­cza­łam wodę z kra­nu i cze­ka­łam, aż za­cznie le­cieć czy­sta. Osta­tecz­nie prze­nio­słam się z kawą na ga­nek. Uzna­łam, że świe­że rześ­kie po­wie­trze do­brze mi zro­bi. Czy na­praw­dę dam radę zo­stać w tym du­żym opu­sto­sza­łym domu i każ­de­go dnia żyć z wid­mem Zo­fii? – za­sta­na­wia­łam się, z przy­jem­no­ścią pi­jąc go­rą­cą kawę.


  A mo­głam coś in­ne­go wy­my­ślić? Praw­da była taka, że nie mia­łam się gdzie po­dziać, a Zo­fia nie żyła. Co praw­da Ro­ma­nów­ka mnie przy­tło­czy­ła, ale przy­naj­mniej nic mi tu nie za­gra­ża­ło. Wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa w koń­cu za­wsze da się ja­koś ujarz­mić, pod­su­mo­wy­wa­łam opty­mi­stycz­nie. W po­rów­na­niu z tym, jak za­wi­ro­wa­ne było moje obec­ne ży­cie, tam­to sta­no­wi­ło za­mknię­ty roz­dział. W za­sa­dzie po­win­nam być wdzięcz­na, że Ro­man za­pi­sał mi sie­dli­sko. Rów­nie do­brze mógł zro­bić tak, jak się wie­lo­krot­nie od­gra­żał, czy­li od­dać to wszyst­ko na dom star­ców. Z Ko­ścio­łem miał na pień­ku, więc dla kle­chów ab­so­lut­nie by swe­go ma­jąt­ku nie za­pi­sał. Z pań­stwem pol­skim też re­gu­lar­nie to­czył woj­ny, i tym spo­so­bem zo­sta­łam mu tyl­ko ja. Dziec­ko, któ­re wy­cho­wy­wał i któ­re prze­ży­ło. Jak­by prze­wi­dział, że zo­sta­nę bez­dom­na.


  I co z tego, że obej­rza­łam te wszyst­kie swo­je po­ko­je, sko­ro na­dal nie wie­dzia­łam, w któ­rym z nich spę­dzę noc? Jed­ne­go na­to­miast by­łam ab­so­lut­nie pew­na: mu­sia­łam szyb­ko roz­po­cząć re­mont. Mia­łam czter­dzie­ści ty­się­cy zło­tych na kon­cie i dzie­sięć hek­ta­rów zie­mi, któ­rą od pię­ciu lat dzier­ża­wi­li są­sie­dzi, wpła­ca­jąc na moje kon­to sym­bo­licz­ne gro­sze. Sprze­dam osiem i zro­bię w domu, co trze­ba, pla­no­wa­łam, a resz­tę pie­nię­dzy zo­sta­wię na prze­ży­cie, do­pó­ki nie znaj­dę ja­kiejś pra­cy. Tym bar­dziej że sama so­bie mu­sia­łam wy­my­ślić spo­sób na prze­trwa­nie. Sły­sza­łam, że w tych stro­nach w ogó­le trud­no o pra­cę.


  Re­mont chcia­łam za­cząć od kuch­ni, ła­zien­ki i bi­blio­te­ki, a na ra­zie za­in­sta­lu­ję się w let­nim sa­lo­nie. Wsta­wię tam ten ład­ny kom­ple­cik z przy­szłej bi­blio­te­ki. Na­wet od­na­wiać go spe­cjal­nie nie trze­ba, bo wy­star­czy tyl­ko ja­kieś mlecz­ko do czysz­cze­nia drew­nia­nych me­bli. Znów sko­rzy­stam z po­mo­cy Ada­ma. Może skrzyk­nie ze dwóch ko­le­gów i za jed­nym za­ma­chem po­wy­no­szą mi zbęd­ne rze­czy do sto­do­ły.


  Mu­sia­łam mieć kon­kret­nie spre­cy­zo­wa­ny plan. Naj­pierw stwo­rzy­łam w te­le­fo­nie dłu­gą li­stę za­ku­pów. My­jąc ku­bek, zdzi­wi­łam się, że tak szyb­ko na­grze­wa się tu cie­pła woda. To był sza­le­nie duży plus. Prze­bra­łam się w spor­to­wą kurt­kę, wzię­łam ple­cak i po­je­cha­łam do mia­stecz­ka. Wę­dzin, co to w su­mie za mia­sto? Ta­kie­go fo­te­la na ta­ras już tu, na przy­kład, nie mo­głam ku­pić. Cu­dem tra­fi­łam na małą ga­le­rię, w któ­rej był Ros­smann. Za­ku­py spra­wi­ły mi fraj­dę. W pew­nym mo­men­cie na­wet sama się upo­mnia­łam: „Nie sza­lej, ko­bie­to, z bi­be­lo­ta­mi! Naj­pierw sprawdź, co już masz”. Na uli­cy Stra­żac­kiej bez tru­du za­opa­trzy­łam się w sie­kie­rę. W go­dzi­nę z ma­łym okła­dem ku­pi­łam wszyst­ko z wy­jąt­kiem fo­te­la i elek­trycz­ne­go koca. Za to utknę­łam na dłu­żej w księ­gar­ni, gdzie zo­sta­wi­łam pra­wie trzy­sta zło­tych. To było ab­so­lut­ne sza­leń­stwo, ale cóż, spusz­czo­na ze smy­czy, wa­rio­wa­łam. Cięż­ko uciu­ła­ne pie­nią­dze trwo­ni­łam lek­ką ręką, a żeby do koń­ca się roz­pie­ścić, ku­pi­łam cia­sto i wino – na wie­czór, do ksią­żek. I ko­niec z pła­czem! – zde­cy­do­wa­łam.


  Po dro­dze wstą­pi­łam do le­śni­czów­ki. Ob­szcze­kał mnie mło­dy owcza­rek. Lu­bi­łam psy, więc nie zro­bi­ło to na mnie więk­sze­go wra­że­nia, i wte­dy na scho­dach zo­ba­czy­łam mo­je­go Fry­ca. Zu­peł­nie jak­bym cof­nę­ła się w cza­sie. Och, moje ty za­gu­bio­ne ko­cię! – jęk­nę­łam w du­chu, ro­biąc ma­śla­ne oczy na wi­dok zwie­rza­ka.


  Przez po­dwór­ko prze­bie­gał wła­śnie ja­kiś chu­dy dry­blas w zie­lo­nym ubran­ku.


  – Dzień do­bry! – za­wo­łał na mój wi­dok, wca­le nie zwal­nia­jąc. – Jak do mnie, to zła­pa­ła mnie pani w ostat­niej chwi­li. Za­pra­szam do kan­ce­la­rii – po­na­glał. – Pro­szę, pro­szę, tędy! – Ma­chał ręką i wska­zy­wał kie­ru­nek.


  Ru­szy­łam w jego stro­nę. Z bli­ska do­strze­głam, że po­ło­wę jego po­cią­głej twa­rzy zaj­mo­wał oka­za­ły, rudy wąs. Dru­go­pla­no­we miej­sce od­gry­wa­ła para ma­łych, bez­rzę­snych oczek. Tak, zde­cy­do­wa­nie całe owło­sie­nie z jego twa­rzy sku­mu­lo­wa­ło się w tym wą­sie.


  – Pani w ja­kiej spra­wie? – spy­tał, przy­glą­da­jąc mi się z nie­skry­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  – Czy to pana ko­tek? – za­py­ta­łam im­pul­syw­nie.


  – Słu­cham? – Spoj­rzał na mnie za­sko­czo­ny. – Do­brze sły­sza­łem, po­wie­dzia­ła pani, k-o-t-e-k? Jaki zno­wu ko­tek? – Wy­ba­łu­szył na mnie te swo­je oczka.


  – Rudy, na tam­tych scho­dach. A więc nie jest pana! – ucie­szy­łam się tak bar­dzo, że nie­mal kla­snę­łam w dło­nie.


  – A, kot?! – do­znał olśnie­nia i nie­mal na­tych­miast bru­tal­nie po­zba­wił mnie złu­dzeń. – Kot jest mój!


  – Ooo, jaka szko­da… – zmar­twi­łam się. – Pro­szę mi go sprze­dać! – za­żą­da­łam, gdyż Fryc jesz­cze dzi­siaj ka­te­go­rycz­nie mu­siał na­le­żeć do mnie.


  – Kota? No nie wiem… – Za­sta­na­wiał się in­ten­syw­nie, w czym mia­ło mu chy­ba po­móc moc­ne dra­pa­nie się po gło­wie.


  – Ile? Ile pan za nie­go chce? – W my­ślach prze­śle­dzi­łam za­sob­ność swo­je­go port­fe­la.


  – Hm, pa­niu­siu, kot swo­ją war­tość ma… War­tość ko­la­cji na przy­kład. – Za­hip­no­ty­zo­wa­na pa­trzy­łam, jak w cza­sie, gdy mó­wił, po­ru­szał się ten jego wąs.


  Lu­dzie, po­my­śla­łam w po­śpie­chu, ile taki wiel­ki chłop zje? Z pół kilo scha­bu, ja­kieś ziem­nia­ki, su­rów­kę i wy­pi­je co naj­mniej set­kę czy­stej wód­ki. Może i spo­ry ka­wał cia­sta w sie­bie wrzu­cić. Po­wiedz­my, że w do­mo­wych wa­run­kach by­ło­by to… no do­bra, w za­okrą­gle­niu pięć­dzie­siąt zło­tych. Wy­ję­łam z port­mo­net­ki taką kwo­tę.


  – Pro­szę. To za kota – po­da­łam wą­sa­te­mu z uśmie­chem.


  – Za mało – stwier­dził do­bit­nie.


  – Za mało?! – Czu­łam, że te­raz i moje oczy wy­cho­dzi­ły z or­bit. – Lu­dzie, to ile pan je?! – Tak­so­wa­łam jego pa­ty­ko­wa­tą, szczu­płą syl­wet­kę.


  – Mó­wiąc o ko­la­cji, mia­łem na my­śli to, żeby tę ko­la­cję zjeść z pa­nią. Wte­dy od­dam kota.


  Za­tka­ło mnie. Zjeść ze mną pół kilo scha­bu z ziem­nia­ka­mi, su­rów­kę i po­pić to czy­stą wód­ką? Nie było się nad czym roz­wo­dzić.


  – Niech bę­dzie! – Wy­cią­gnę­łam rękę, żeby przy­pie­czę­to­wać na­szą ugo­dę. – Z tym że pan wy­ba­czy, ale wód­ki czy­stej pić nie będę – wtrą­ci­łam do niej drob­ny anek­sik.


  – Czy­li zga­dza się pani? – Był za­do­wo­lo­ny.


  – No tak. Mogę już za­brać kot­ka? – I ja się ucie­szy­łam. – Za­raz, pro­szę pana, prze­cież nie mam go czym na­kar­mić! A Fryc ape­tyt to ma! – Całe szczę­ście, że w porę się zre­flek­to­wa­łam.


  – Fryc? My­śla­łem, że to Mru­czek. Ja tam nie mam żad­ne­go Fry­ca!


  – Co pan?! – upar­łam się – Prze­cież go­łym okiem wi­dać, że to Fryc.


  – No ja­sne! – Trza­snął się po udzie. – Fryc jak rydz!


  – No tak. – W tym mo­men­cie ode­tchnę­łam z ulgą. – Do­kład­nie tak samo po­wie­dział Ro­man.


  – Ro­man? – Dziw­nie na mnie spoj­rzał.


  – Prze­cież nie Wa­le­ry. Wa­le­ry to zresz­tą brat Ro­ma­na, ale co my tu o umar­łych bę­dzie­my roz­ma­wiać?


  – No tak… – De­li­kat­nie jak­by się ode mnie od­su­nął. – Prze­pra­szam, że tak za­py­tam, pa­nią do mnie kot spro­wa­dza?


  – A, ni­g­dy w ży­ciu! Pan le­śni­czy? – przy­po­mnia­łam so­bie o opa­le.


  – Ta­aak…


  – To do­brze, bo drew­no chcia­łam ku­pić u pana.


  – A ja­kie?


  – A jest mi to już obo­jęt­ne. – Po­cząt­ko­wo nie za­mie­rza­łam spra­wiać mu pro­ble­mu. – Choć za­raz, chwi­lecz­kę, je­śli mam wy­bór, to wolę ta­kie po­rą­ba­ne.


  – Z tego, co pani mówi, wnio­sku­ję, że po­trze­bu­je pani opa­łów­ki. Ma być po­rą­ba­ne, więc ośmie­lę się spy­tać, przez kogo?


  – To też w su­mie nie robi mi więk­szej róż­ni­cy.


  – Ro­zu­miem. Czy­li chce pani kota i po­rą­ba­ne drew­no?


  – Tak! Mą­dry z pana czło­wiek! Czu­ję, że do­bi­je­my tar­gu. Kota za­bie­ram od razu, mogę? A opał to może być na­wet ju­tro.


  – A ko­la­cja?


  – Ach, ta ko­la­cja! W sierp­niu?


  – Nic z tego. Za póź­no.


  – W maju?


  – Nie. – Po­krę­cił gło­wą. – To musi być jesz­cze w tym roku.


  – A to pech! Tak się skła­da, że ten rok mam wy­peł­nio­ny po brze­gi.


  – Ro­zu­miem. Za­tem wra­ca pani bez kota.


  – Pro­szę pana! On ma imię! Bez Fry­ca? Mowy nie ma! W so­bo­tę?


  – Zgo­da! Gdzie?


  – Żar­tu­je pan? Ja nie mam na­wet wody zdat­nej do pi­cia.


  – Jaki lo­kal?


  – Aaa, o to pan pyta. Lo­kal… lo­kal… Może być byle jaki!


  – Gdzie to drew­no pani od­wieźć? – spy­tał z wes­tchnie­niem.


  – O, dzię­ku­ję! Nie mo­głam w tym Wę­dzi­nie ku­pić elek­trycz­ne­go koca, pan ro­zu­mie, mam cięż­ką sy­tu­ację. Tak, po­pro­szę do Dą­bro­wy sie­dem­dzie­siąt. Po­spo­li­cie ten dom lu­dzie zwą Ro­ma­nów­ką.


  – Ro­ma­nów­ka?! Pani tam za­miesz­ka? – Wąs mu za­marł.


  – Tak, to mój dom. Nie ma w tym nic dziw­ne­go, że się miesz­ka w swo­im domu, praw­da?


  Wą­sa­ty gość po­pa­trzył na mnie tak ja­koś dziw­nie.


  – Mnie tam wszyst­ko jed­no – od­po­wie­dział. – Ro­bo­ta, jak ro­bo­ta. Ile tego drew­na pani so­bie ży­czy?


  – No jak to ile? Na ca­lut­ką zimę!


  Rze­czy­wi­ście rudy jak rydz Fryc wtu­lił się w mój sza­lik. Le­śni­czy dał mi dla nie­go ko­la­cję w pusz­ce i nie mu­sia­łam wra­cać do skle­pu po ko­cią kar­mę. Resz­ta dnia upły­nę­ła mi nie­zwy­kle ra­do­śnie. Pan Adam z ko­le­ga­mi wy­niósł z domu wszyst­kie zbęd­ne gra­ty, włącz­nie z ży­ran­do­la­mi, któ­re mi nie pa­so­wa­ły.


  Wpa­dła też pani Sta­sia z pie­ro­ga­mi z ka­pu­stą i grzy­ba­mi, i z ru­dym ko­tem dla mnie. Zgod­nie z na­szą umo­wą. Pro­si­łam ją prze­cież rano o Fry­ca. Tym spo­so­bem zo­sta­łam po­sia­dacz­ką dwóch ko­tów. Szczę­ścia ni­g­dy za wie­le! Za­po­wia­da­ło się, że od dzi­siaj mia­ło mi tu być na­praw­dę we­so­ło. Moje rude ko­ciąt­ka naja­dły się i za­snę­ły w sza­fie. Do­brze, że ku­pi­łam wino. Na­wet nie wie­dzia­łam, że tak ide­al­nie skom­po­nu­je się z pie­ro­ga­mi. Po wspól­nym po­sił­ku z Ada­mem i jego ko­le­ga­mi na­gle zna­la­zła się dla mnie cała eki­pa re­mon­to­wa. Tym­cza­sem na ra­zie za­in­sta­lo­wa­łam się w let­nim sa­lo­nie.


  Pierw­sze ozna­ki nad­cho­dzą­cej nocy moi go­ście przy­ję­li ze stra­chem. Spło­sze­ni roz­glą­da­li się po ką­tach.


  – Adam – bo już prze­szli­śmy na ty – cze­go wy się tak na­praw­dę bo­icie?


  – Lu­dzie róż­nie mó­wią. Na­ta­lia, ty tego nie wiesz, bo tu­taj nie ży­łaś, ale nocą w tym domu same za­pa­la­ją się świa­tła. Wi­dzia­łem to na wła­sne oczy.


  – Nie by­łeś przy­pad­kiem po drin­ku? – spy­ta­łam ze śmie­chem.


  – Nie śmiej się! Na­wet jak by­łem, to co?


  – Może mia­łeś zwi­dy? – Nie za­mie­rza­łam po­trak­to­wać jego wy­zna­nia na se­rio, gdyż dla mnie zde­cy­do­wa­nie było na pu­ła­pie „za­da­nia koł­tu­na”.


  – Aku­rat! O Zo­fii za­wsze opo­wia­da­no róż­ne hi­sto­rie.


  – Ja­kieś plot­ki? To mi je opo­wiedz – za­in­try­go­wał mnie.


  – Nie chcia­ła­byś tego usły­szeć przed na­dej­ściem nocy.


  – Sko­ro py­tam, to zna­czy, że chcę. Ja­kie plot­ki? O jej cho­ro­bie, praw­da?


  – O cho­ro­bie też…


  – To były jesz­cze ja­kieś inne plot­ki? – szcze­rze się zdzi­wi­łam. – Ni­g­dy nic ta­kie­go nie sły­sza­łam.


  – Bo niby skąd? – Uśmiech­nął się ta­jem­ni­czo. – Ale to sta­re dzie­je, co bę­dzie­my ga­dać po próż­ni­cy.


  – Je­śli ta­kie sta­re, to cze­go się bo­icie?


  Za­pa­dło krę­pu­ją­ce mil­cze­nie, po któ­rym moi tra­ga­rze szyb­ko wy­nie­śli się z domu. Wieś niby taka no­wo­cze­sna, a jed­nak pew­nych rze­czy się nie prze­sko­czy. Gdzieś głę­bo­ko w umy­słach tych lu­dzi za­ko­rze­nio­ne były sta­re za­bo­bo­ny. Tro­chę mnie za­in­try­go­wa­ły te inne plot­ki… Po­sta­no­wi­łam, że przy naj­bliż­szej oka­zji za­py­tam o to pa­nią Sta­się.


  Po­tem za­czę­łam pu­co­wać wan­nę, a gdy już lśni­ła, za­pa­li­łam za­pa­cho­we świe­ce i za­mie­rza­łam wziąć fan­ta­stycz­ną, dłu­gą ką­piel. Na­wet zo­sta­ło mi jesz­cze pół lamp­ki wina.
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